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40-lecie „ N a p r z o d u "
LIST TOW . IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

fow . poseł Ignacy Daszyński nadesłał tow. 
Emilowi Haeckerowi, redaikiorow naczelnemu 
„Naprzodu1', list następujący:

Bystra na Śląsku 
Wtorek 6 grudnia 1932.

Drogi Towarzyszu !
Jałk wiecie, nie jestem jeszcze zupełnie 

zdrów, nie mogłem więc brać udziału w uro 
czystościach, związanych z czterdziestoleciem 
.,Naprzodu“ Pragnę, w tym uroczystym dniu, 
złożyć zy czenaa Wam, drogi Emilu, Jastrzęb­
skiemu, Eeldmaiiow-i i Korale wieżowi, to jest 
tym, którzy przez- tyle łat, wierni idei wytrwa­
li na stanowisku.

Ze szczerem wzruszeniem wspominam dłu­
gie lata wspólnej pracy, zwłaszcza dziś kiedy 
z racji czterdziestolecia intensywniej o tych 
rzeczach myślę.

Cześć drodzy Towarzysze, wierzę, że nie 
ustaniecie w  pracy i z tą nadzieją lżej mi żyć, 
chociaż zdała od Was.

Ignacy Daszyński.

C zy  Polska jest 
państwem policyjnem

Jak z licznych zapytań i reklamacyi wynika. 
cLziwi naszych towarzyszow-koiespon..leniów opóź­
nione zamieszczanie ich korespondencyj w  na­
szym dzienniku. W obec iego redakcja pi/ izuwa 
się do obowiązku wyjaśnienia im tego objawu: 
Od pewnego czasu przestaliśmy otrzym ywać co­
dziennie listy pierwszą pocztą i otrzymujem y ją 
smle najwcześniej drugą pocztą, niejednokrotnie 
zas dopiero na drugi lub trzeci dzień. Ta  stała 
praktyka zaw iera w  sobie zarazem odpowiedź na 
poruszone przed kilku dsli*mi przez ,.Czas“  pyta- 
lie : „Gzy Polska jest państwem policyjnem ?"

M o r d e r c a  
p o c z l y i j o n a

„Głos Narodu'1 Nr. 334 z  S grudniu podaje na­
stępującą, z bardzo poważnego pródla, w  pow ie­
cie wadowickim  zaczerpniętą wiadomość;

„Morderca poczlyijona, jadącego z pocztą z Kał - 
w arji do Sułkowic, jest „Strzelec11 ze Sułkowic, 
rów ieśnik zabitego, z którym razem cłmdził do 
szkoły i razem należał do „Strzelca", Morderca 
jest synem zamożnych i jjo ważnych rodziców. —

Aresztowano go w  okolicy Brzeska u krewnych 
5 bm. Dokonał morderstwa w  len sposób, .ż się 
przysiadł do pocztyljona i kiedy znaleźli się w 
lesie, uderzył go siekierą w  głowę, a potem dwa 
razy strzelił w  twarz i następnie obrabował po­
cztę... Ogromne wrażenie zrobiła ta zbrodnia 19-o 
letniego chłopca i cała okolica komentuje ją, po­
ruszona do głębi".

Dr. Anatol Gutfreund
Krynica

ordynuje zimą willa p od  T r^ b k if ,  I Jeptak.

R i  i ^ r a w a  b r z e s k a  w  i n t y i
Rozprawa apelacyjna w procesie brzeskim ma 

się odbyć w  luLym. Początkowo przypuszczano, że 
termin rozprawy wyznaczony zostanie na 14 lu­
tego, obecnie jednak liczą się z  tern, że rozprawa 
rozpocznie iię 7 lutego. W  jednym, jak i w dru­
gim  wypadku przypadnie ona równocześnie z ob­
radami plenarnema Sejmu nad nowym budże­
tem.

W  lutym odbyć się ma również rozprawa w 
sprawie zamachu bombowego na marszałka P ił­
sudskiego. W reszcie za.iaz po Nowym  Roku, ix> 
w pierwszej połowie stycznia odbedzie się Orzecia 
sprawa poi' tyczna o wypadki wrześnio we w  
W arszawie w roku 1930. Rozprawę wyznaczono 
na 3 s*yczuia.

P r a w o  o  s t o w a r z y s z e n i a c h
W  O Ś W IE T LE N IU  PROFESORA U N IW E R S Y TE TU

Pisaliśm y już o tym  projekcie ..reformy", który 
niebawem wpłynie przed Sejm. Pisze o nim te­
raz prof. uniw. warszawskiego B. W  adu ty liski, 
charakteryzując go terni słowy:

„Now e prawo wislocie ogranicza w  daleko sil­
niejszym stopniu powstawanie, azialainość i ist­
nienie stowarzyszen, niż dotychczasowe przepisy 
prawne dzielnicowe, wydane przez państwa zabor­
cze, niż uicaz carski z r. 1906, obowiązujący w  b. 
Kongiesówce, niż stara ustawa austrjacka z  r. 1867, 
nie m ówiąc już o liberalnej ustawie niemieckiej 
z r. 1906 *.

Burżuazyjnego czytelnika tych słów uderzyjiiaj- 
bardziej daia najodleglejsza- rok ldó7. W ięc Pol­
ska, puiiownie Dowolana eto życia, ma uważać za 
zbyt liberalne przepisy, które w  slaiej monarchy 
habsburskiej po  wsiały przed 65 la. ty l

Ale nas, PPS, uderza raczej zestawienie dat;
1906— 1932

Rok 1906 to był okres w izenia rewolucyjnego 
w calem imperjum carskiem. Na terenie b. K on ­
gresówki impet rewolucyjny tężał w szeregach 
PPS. Carat próoował zażeguywać burzę ustęp­
stwami. Oczywiście, PPS nie rozbrajały te lub 
owe zdobycze, były to w  je j oczach rakny drofc 
ne przeręble w zastygłej skorupie carskiego „sa- 
modierżawia". Chciała ona pełnej wolności, peł­
nej niepodległości. A le ustawa z |  1906 —  ukaz

carski noszący tę datę — to jednak był jeden z  łu ­
pów, zdobytych na caracie. Okazuje się, że w  n ie­
podległej Polsce istnieją tacy doradcy, któ izy u- 
w a is  ją, że carat przesadził podówczas w „libera­
lizm ie", że zdobytą chorągiewkę zw inąć pohzeba 
gdyż Po! ska nie dorasta do niej

Czy laką opluję potwierdzi Sejm polski?
? * i

Prof. Wasiutyński, do którego uwag tu powra 
ramy, oczywiście lego momentu wspomnień walk 
z caratem nie porusza. Natomiast pisze m iedzy 
innemi:

„Pozostaje niewyjaśniona sprawa, czy stron­
nictwa poulyczne. które dotychczas me były trak­
towane jako stowarzyszenia, podlegają 'postano­
wieniom  omawianego prawa, Istnienie sejmu bez 
■wolności twoizem a stionniclw  politycznych b y ­
łoby karyicaturą i aosardem. Jednakże prawo o  
stowarzyszeni ich, wym ienia jąc organizacje, na 
które m e rozciąga się inoe jego postanowień po­
m ija  stronnictwa polityczne. Stąd m ożliwe j st 
wyciągnięcie przez v ładze wniosku, że statuty 
suonnictw. które przecież muszą tworzyć swoje 
oddziały w  kraju, muszą być zatwierdzone przez 
władzę wojewódzką i tworzenie oddziałów może 
być zakazane. W ówczas władza orzekaiaby, czy 
można tolerować istnienie stronnictw, czy one zć 
grażają spokojowi publicznemu lub czy są pod 
względem społecznym pożyteczne".

„ W i e l b ł ą d y  n a  p u s t y n i "
OBRAZ SPO ŁE C ZE Ń STW A  PO LSKIEG O  POD SYSTEM EN SAN AC YJN YM

„N A C Z E L N A  IDEOLOGJA'
Organ „genjusza" belwederskiego, „Gazeta P o l­

ska-' z 7 giudnia, w artykuliku pod tytułem „H ie- 
rarehja idei'- Lak sławi „ideologję" sanacji:

„Obóz pom ajowy jest jedynym  obozem po­
litycznym  w  Polsce. Znaczy to, iż ten jeden 
oboz posiada naczelną ideę polityczną, której 
podporządkowane ^ostają wszysił inne, —̂  
Znaczy Lo dalej, że idea ta jest ściśle zw ią 
zana z rzeczywistemi warunkami życia P o l­
ski, a wskutek lego stwaiza wskazania dla 
codziennej pracy. Ideą ią jest moc państwa 
polskiego11.

F A T A n N E  S K U TK I „N A C ZE LN E J  ID E O LO G II"
Zdaniem więc organu komorników, ..ideologia" 

sanacyjna, prowadzi do „m ocy" państwa polskie­
go. Mamy więc jeszcze obok „centralnej łigu ry " 
— „centralną ideolog ję“  belwederską Jakżeż m 
ta„moc“ i  ten „ ra j"  nasz poć „błogosławionym 
■wpływem „naczelnej ideoiogji1 1 „centralnej fi 
gury“ w  Polsce się „ro zw ija "^ 'O to  właśnie wódz 
nędacego w przym ierzu z sanacją Lewiatanu, i 
pnseł t B W ierzbick i, na poniedziałku w em posie­
dzeniu warszawskiej Izby przem ysłowo-handlo­
wej, polem izując z artykułem  wicem inistra Sta­
rzyńskiego w  sprawie podatków, tak zobrazował 
położenie podatników w  Polsce pom ajowej:

„P ła tn icy podatków, to dziś w ielbłądy —  
brnące przez długą i ciernistą pustynię k ry­
zysu, z nadzieją dotarcia do nieznanej jesz­
cze z odległości" oazy „dobrej konjunktury". 
W ie le  z tych w ielbłądów  już padło na pusty­

ni. b, kabdv z nich dźw igać musi nietyłko 
normalne sakwy podatków dzisiejszych, ale 
jeszcze dodatkowe i znacznie cięższe   po­
da mov z lat poprzednich dobrej konjunktu­
ry. W ódz tej karawany podatkowej chce prze­
wieźć przez pustynię, nietyłko to, co dźw iga­
ją  jeszcz' w ielbłądy, ale i ciężary tych, k tó­
re już padły z wycieńczenia — żyw e  jeszcze 
wielb. ądy_ protestują. ale w tedv m ów i im się 
—  jeśli nic weźmiecie części z tych ciężarów 
(splata zaległości z dawnych lat, nowe po­
datk i), nie dostaniecie wody, albo zach, ca 
wielbłąda odciążeniem go od części juk póź­
n iej, jeśli narazie poniesie w ięcej (bon ifika­
ty za wpłaty na zaległości podatkowe). Tak ie 
dopingowanie przeciążonych wielbłądów ma 
ten skutek, że —  paciają coraz gęściej, a na 
dogorywające walą się coraz większe ciężary".

P . W ierzbick i, obrazując tak trafnie i jaskra­
w o położenie pod* lulków w7 Polsce, występuje ja ­
ko rzecznik sfer tak zwanych gospodarczych Je­
dnak w  położeniu w ielbłąda na pustyni znalazło 
się m is całe społeczeństwo, jęczące i upadające 
pod ciężarem skutków „naczelnej ideo iogji" obo­
zu pmnajowego. — A  w  w ytw oizen iu  te j pustyni 
współdziała sam p. W ierzbicki i cały Lewiaęan, 
wspierając^ me tyle „m oraln ie" co m aterjaln ie 
„naczelną h eo lo g ję " pom ajową,
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S s arsa rozpaczy
Jak z rogu obfitości, sypią się na 

g łowy nasze przenajrozmaitsze me- 
morjały, deklaracje, postulaty, żąda­
nia tak zwanych, zgoła niesłusznie, 
sfer gospodarczych. Osobne książki, 
tasiemcowe artykuły rozwliaią, po 
p^erają i bronią owych ,,tez'\ nie za­
wsze zgodnych ze sobą .ogarniają-, 
cych wszelkie dziedziny życia pol- 
skego.

Mamy w całej tej, ogromnej już, 
literaturze i „gorzkie żale" na te­
mat „katastrofalnego położenia' 
przemysłowców i wielkiej własno­
ści rolnej; mamy i równoległe o- 
świadczenia, że kapitał prywatny 
życzyłby sobie odebrać z rąk Pań­
stwa kierownictwo środkami komu 
nik-cji, koleiami żelaznemi, pocztą 
telegrafem' mamy całkiem „rewolu­
cyjne" i poniekąd uderzające pośre­
dnio w  podstawy ustroju kapitaH- 
stycznego propozycje, by skarb Pań­
stwa umorzył bardzo znaczną cześć 
należności z tytułu niezapłaconych 
w  terminie podatków i tak samo z 
niektórych innych tytiPów; mamy — 
wbrew elementarzów’ nauki o skar- 
bowości —  życzliwe rady zmierza 
jące do zupełnej prawie likwidacji 
podatków bezoośredn’ch, i mamy— 
wreszcie —  przewpającą się —  ni 
by czerwona nić —  poprzez wszyst­
kie memorjały, postulaty, książki 
czy uchwały formułę, zawierająca 
dwa „oodstawowe” , „fundamental-" 
ne” żądania'

t) obniżenie dalsze płac robotni­
czych z jednoczesnym przedłuże­
niem czasu pracy;

2 ) redukcja świadczeń socjalnych.
;V>

Ten drugi postulat —  to przykład 
typowy n tzwykłej wprost i —  do­
prawdy —  świadomie cynicznej de- 
magogji, którą upraw.ają z uporem 
ideolodzy, przywódcy i publicyści 
„sfer gospodarczych". Komisja A p - 
kietowa z lat 1926 —  1927 wykazała 
z cyframi i faktami w ręce, że „ob­
ciążenie" ko«ztów produkcji w r? 
zultacie świadczeń socjalnych nie 
przekracza z reguły paru procent w 
stosunku do wydatków ogólnych, a 
w  niektórych gałęziach przemysłu 
spada poniżej jednego procentu 
Ćyfr i darych Komis |i Ankietowej 
nie obalił nikt i —  o ile wiemy — 
nikt nawet nie próbował kwestiono 
wać. Mimo to rzecz przedstawia się 
opinji czvtaiacej w ten sposób, jak 
gdy^y świadczenia socjalne stanowi­
ły  nieomal główną przyczynę,., kry­
zysu gospodarczego w  Polsce,

A  polityka płac!... „Sfery gospo­
darcze” są oficjalnie za deflacją, z 
zapałem niszczą, właśnie swoją po­
lityką płac, rynek wewnętrzny kra­
ju i nastawiają całą gospodarkę na 
przywileje kartelowe i na wywóz, 
finansowany faktycznie ze skarbu 
Państwa, t, j, z kieszeni mas robot- 
.mćzych, włościańskich czy pracow­
ników umysłowych. Ponad co nie ła­
two byłoby dziś rozplatać węzły i 
nici, łączące nasz kapitał „rodzimy" 
z kanitałem obcym, którego ukryte 
sprężyny na ziemiach polskich przy 
p o gn a ją  nieraz w  swej działalności 
chociaż w  formach „nowoczesnyci. 
rolę ambasadorów jttj cesarskiej mo­
ści Katarzyny II i króla pruskiego u 
schyłku XVUI stulecia

* *
*

„Sfery gospodarcze" związały w 
Polsce swój los z losami „sanacyj 
nego" systemu rządzenia. Idąc śla 
dem bankierów Ifnlji, wyprzedzane 
o kilkanaście miesięcy koncerny Nie 
ni sc, postawiły wszystko na kartę 
„p.Jkowników", jeżeli użyć określe­

nia p. pos. St. Mackiewicza w „S ło­
w ie" wileńskim. Czuły się bezpiecz­
ne pod osłoną płaszcza... „Kaipita 
nów z Koepen ':k“ , rozsianych szcz- 
drą dłonią „sanacji" po wszelakich 
i i  -ostwach, k o m e n d a c h  policji, ka 
sach chorych i t. d. Teraz ziemia

nłonfe pod stopami. Owoce kartę 
'owej „radosnej twórczości" stały się 
gpfzkie i t ru tce  A  w Polsce budzi 
sie gniew. W ięc rozpoczęły „sfery 
gospodarcze" swoja SZAR2Ę RO Z­
PA C Z Y  na calutkim froncie, myśląc 
że, gdy doprowadzą do absurdu na

wet rzeczyw stość dzisiejszą, —  o* 
całą wtedy siebie.

N' sprawda! siebie nie ocalą. Zato 
-obią. co mogą, by przyśpieszyć 
własny koniec.

Mieczysław Niedziałkowski.

„ S z s r a  m a s a  ż o ł n i e r s k a ” ...
Mo a tiw. Zygmunta Ziremby

w y g ło s zo n a  w  Ssjptia p r z y  uste-wis o poborze rekruta
U staw a o poborze  rekruta jest usta 

w ą krótką m ożna w ię c  w krótk im  cza ­
sie, sądzę, p o w ied z ie ć  to co dzisia j przy 
tej okazji p o w ied z ie ć  na leżv. T a  krótka 
ustaw a zaw iera  w  sw oje j treści og iom .iv  
uprawrienie dla Ministrów Spraw  Woj­
skow ych  i Spraw Wewnętrznych do po­
brania kilkudziesięciu tysięcy m'odych 
robotników i cHooów do koszar, za­
mknięcia icb w tych koszarach, odgra­
niczenia od społeczeństwa, wychowania 
z nich ludzi, pos'usz*ivcb woli kierowni­
ctwa. T y lk o  ha nn dstaw :e głębokiego 
zaufania do Rządu g łęb ok iego  uznania 
słuszności iego p o lityk i m ożna taką usta­
w ę przyim ow ać.

Jesteśm y ied n ak w  po łożen iu  w ręcz 
p /eciwnem . P rzeżyw a m y  ch w ile  w  
h istorii Po lsk i k iedy  w szvs tk ie  zdohy 
cze k 'a sy  rob o tn icze j o s iągm ęie  d z ’ ęk 
p rzew ro to w i 191f? r stnip d-ris ai nnd 
znakiem  z a o v ł ania i R zad  ^ ls tk lś k ię g o  
kon sekw en tn ie  odb-era iedna zóoh vcz 
po drugiei. O-tphrai iuż fak tyczn ie  „be?  
f ia c z e n ie  od bezrohom a F indusz Rez- 
robocia  w skazu je dzisiai oo  raz p ie rw ­
szy od w ielu  dat „n a d w y żk ę "  w  swoim  
bu dżecie

Marszałek: Pan oo=eł bedz;e łaskaw trzy 
mać się tematu.

T o w  Zaremba: Jesteśm y w ię c  w  tych 
w arunkach, w  k tórych  niem a ani ied- 
nego punktu w  życiu  mas p ra c iią cv cb  
w m ieście i na wsi, k tó ryb y  p o zw a la ł 
w yk rzesać  z s ieb ie  zau fan ie le s zc ze  
obecn ie  gdv m a irv  w  na!b 'iż f » v m  c z a ­
sie. bo od 1 styczn ia  1933 r., o trzym ać 
w  podarunku dekret o stowarzyszeniach 
kręou :ący  naw et m ożność organ izacji 
w yrażan ia  sw ei w o li ..

Marszałek: Pani" Pośle, Pan będzie ła­
skaw trzvmać się t«matu.

Tow Zaremba: ..to w t^ch warunkach 
mus:mv traktować całe to zagadn-enie 
właśnie z punktu widzenia braku zau- 
rania do R-adu.

K A P IT A N  Z KOro ,rNICK —  SYM BO  
LEM

•Test tak że  i inny ieszcze  m om ent. 
U iaw n ion e zosta ło  ca łkow -m e uza leżn ię 
nie naszej dyk ta tu ry  od k las pos adają 
cych 1 w  tvch warunkach k ied v  sedda- 
tesks w  P o lsce  hula k!edy mundur stał 
się niekiedy płaszczykiem pokrywają 
cym czyny najbardziej s^rzec-zne z po­
jęciem honoru munduru (wrzawa na ła­

wach BB), k iedy  sym bolem  Polsk i w spół 
czesnej stal się z humot ystycznej strony 
.kapitan z K oep en  ck ", to w tych w a ­

runkach zm uszeni jesteśm y ten głos r.asz 
podnieść

M A SA  ŻOŁNIERSKA
A le  jest wielki dysta-ias pomiędzy sza 

rą masą wojskową, a tymi roŁpolityko- 
wanymi oficerami, k tó rzy  stali się b a r ­
dzo c iężk im  i przytłacza jącym  czynni 
kiem w  życiu  polsk iem  (wrzawa na ła ­
wach B E ). T en  w ie lk i dystans my cal- 
k ow ic .e  ocen iam y i szary żo łn ie rz  i o f i ­
cer n ien a leżacy  do koterii p o lify czn e i 
staie się n 'e ra z  wbrew swej woli narzę­
dziem w  ręku p o lity k ie ró w  w mundurach 
~zy też na ch w ilę  przen iesionych  w stan 
spoczynku f^ -z a w a  Okrzyki z ław  BP 
Przypomnij pan sobie Kraków 1923 i.) 
Proszę  P a n ó w  ty iem v  w  a tm osferze  w 
które j k ’ asa rob o tm eza  na ibsrdz-e ’ 
ostro i jask raw o odczuwa p rze ja w y  tego 
stanu rzecz.

OBRO NA KA P IT A ! U
M ;a 'iśm y p a cv f!k ? 'je  p rzy  k tóre j by- 

o  używ ane w o jsko  ittie liśm y  strajk i nie 
ia w n e  w p o s zc ze g ó S y ch  m asfach. i 
am od d z ia ły  wojska za s tęp ow a ły  robo! 

n ków  straikuiacych. W id z ie liśm y  nie- 
edn ok ro tn ie  łam anie zasady, która, 
zd aw a łob y  sie pow inna ob o w ią zyw a ć  
że  arnra sł--żv M k o  do obrony granic. 
A ie  arm 'a w  W aszem  ręku stai się na­
rzędz iem  obrony kas pancernych  ob ro ­
ny akoionariuszów  gazow » w a rs za w ­
ski ei (W rzav’a na ławach BB Okrzyki).

K a żd e  nasze zgrom adzen ie  jest o to ­
czone bagnetam i pobcvinem i, każde  na 
sze w ystąp ien ie  spotyka się z szarżą po
Mcii. (G *os na ław ach  BB : I to słusz­
nie. k i e łk i  hałas na le w ic y ),  T ru o v  ro 
b o tn ik ów  i ch łop ów  w  P o ls ce  stały się 
zjaw isk iem  stałem, k tó re  nie pozw ala  
nam m ilczeć

S ŁO W A  O ROZBROJENIU  

A z drugiej s trony jesteśm y p rzec ie ż  
w en oce  g w a łto w n ych " rozmów rozbro 
!eo'owvch.

Rząd polsk i o fic ja ln ie  m ów i, że  trzeba 
p rzep row a d z ić  ro zb ro ,en ie  m oralne któ 
-e w  is toc ie  sw ojej iest ty lk o  frazesem  
bez treść ’ jeśli za niem n e id z ie  roz­
bro jen ie  faktyczne, ieśli za niem  m e idzie  
zm n ie s z e r ie  kon tyn gen tów  w ciskow ych  
zm nie;szen ie w y d a tk ó w  na w ojsko . \

p rzec ie ż  w  naszym  budżecie, w  e w o lu ­
cji naszych budżetów , w id z im y  ty lk o  
stale podnoszące się w yd a tk i na wojsko. 
(Głosy na ławach BB.: To jeszcze zama- 
ło ) P an ow ie  m ów ic :e że  z a m a ło ..

Marszałek: Proszę Pena Po ła o trzyma­
nia się ściśle tematu. Jesteśmy przy -punk­
cie ,,h" porzą-diku dziennego, mówiącego o 
ptborze rekruta w 1933 fi, a nie o kwestji 
budżetu.

T ow  Zaremba: P o b ó " rek ru ta  —  to 
także wydatek z tem zw iązany. M usim y 
p ow ied z ieć , że  w  epoce , k tórą  dziś 
p rzeżyw a  św iat, w  epoce, k iedy  w s zy ­
scy tęsknią do  rozb to ie itis  do usunięcia 
tych zbrojeń  w  jakna jbardzie j sku ’ eczn y  
sposób. (P Polakiewicz; Jak w  N iem ­
czech i w  Rosji S o w ie ck ie j) Hitler dla 
trmie ideałem  nie b ędz ie , jeśli jest d la 
Pana —  to w m szu ię. A le  P a n o w ie  w i ­
dzic ie , (Głos: Stalin) ,,.że za H itle rem  
i za w szystk im i bu rra-patrio tam i stoi 
zw yk le  iak iś Schneider czy  Krunp i on 
iest tym  k tó ry  p oc iąga  za sznureczk i 
w ie lk ich  „p a ir jo tó w "  ((oklaski).

Żądając ro zb ro ;enia m o-atnego. m usi­
my stać na stanow isku  ••ozbrojenia fak­
tycznego. G d z ie  klasa robotn icza  osiaga 
w p ły w  na rządy na pańs‘ wa, tam to 
ro zb ro jen ie  p rzep row adza , jak  się to 
dz-eie w  Danji.

ŻOŁNIERZ Z CHŁOPEM  I ROBOTNI 
KIEM

A le  dyk ta tu ry, k tórych  jedyną rac>ą 
bytu jest bagnet i pałka p c licy jn a  m e 
m ogą się zdobyć  i nie zdobędą się na 
rozb ro jen ie , bo społeczną rola dyktatur 
jest obrona interesów karrtalistycznych 
i obszarniczych. Spo łeczn a  treśc ią  d yk ­
tatur jest obrona istniejącego ustroju. 
M y rozum iem y że ży iąc w  epoce , k ie ­
dy następuie p rze łom  spo łeczny, ż.e w ch o  
dzim y w ok res  podnoszącei się fali ro­
botniczej, podnosim y w ie c  głos protestu  
p rzec iw  p ob orow i rekru ta orzy tal im 
rzadzfe, jaki dzisiaj istnieje, A  ;ed ro - 
cześr.ie mus’ ! ^  zaznaczyć, żc  w ojska, 
isk o  tak iego  się nie boimy. Jesteśm y 
nrzekonani, że szara masa żołnierska, 
że oficerowie, nie należący do koterii, 
są to bracia rob o tn ik ów  i chłopów Gdy 
nrzykłzie chwila wielkiego przewrotu, 
a ona idzie, to ta masa stanie razem s  
robotn'k!"m i chłopem, (O k lask i na ła 

w ach  PPS .)

Przeciwko „fabrykantom" fałszywych dokumentów
Str. Ludowego  

Cświa c^nie sekratarjatu Str. Ludowego
W  „K u r ie rze  P o ran n ym " z dn 7 gru­

dnia ukazała się notatka, w  k tó re ’ po 
dano rzekom y  odpis hstu N a cze ln ego  
K om ite*u  W y k o n a w c ze go  S tronn ictw a 
i u dow ego , w ys tosow a n ego  rzekom o  do 
S tronn ictw a N a ro d ow ego , a podpisane 
go p rzez dr. W ro n ę  i K  B agiń sk iego w 
spraw ie u tw orzen ia  kom isu p o ro zu m ie ­
w aw cze j tych dw óch strom y c tw  w 
uprawach parlam en tarnych  na okres o- 
becnej sesji. P odan y  'est naw et fik cy jny

numer dzienn ika  na tym liść ie-
O św a d cza m y , iż żaden list do b tron- 

n-ctwa N a ro d o w eg o  nie zosta ł p rzez 
N acze ln y  K om ite t W y k o n a w c zy  Stron­
nictwa Ludowego w ystosow an y , a u- 
'w o rzen  e w spom nianej k o m ^ i  nie b/lo 

pro,Ęktowane.
P rzy  sposobności nadnren iam y, iż w 

istatnich czasach p rzez s fery  „sanacyi 
n e", szczegó ln ie i zgru pow an e ok o ło  
.Gazety Chłopskie: (organ  .,s tronn ic­
tw a " Kulisiewicza) dla w y w o ła n ia  z a ­

mętu w ew n ą trz  o p o zyq ’ i, a szczegó ln ie j 
w szeregach  S tronn ictw a Lu dow ego , ła- 
hrykowane są fałszywe listy i protokuły. 
M :a ło  to  m iejsce ostatn io odnośnie w e -  
w n ętrzn o  - partyjn ych  spraw na P o m o ­
rzu. k edy to  dla c e ló w  w yw o ła n ia  zanię 
tu ok a zyw a n o  n ie is tn ie ;ący  protoku? 
V a c ze 'n e g o  K om itetu  W y k o n a w c ze go  

Stronnictwa Ludowego.
(— ) K. Bagiński.

S ek re ta rz  N a cze ln y  S. L.‘
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O samorząd szkół wyższych
W  szeregu głosów p izeciw  rządowemu projek­

towi uchylenia samorządu szkół wyższych zja­
w ia  się zkolei wystąpienie znakomitego matema­
tyka i  fizyka, prof. W ładysława Natansona z 
Un,-w  Jag., który, przedstawiwszy rozwój auto- 
nom ji uniwersyteckiej od wieków, pisze:

„...Profesorowie polscy straciliby poczucie bez­
pieczeństwa i trwałości posterunków uniwersytec­
kich, straciliby poczucie swobody zdania, a  za­
tem również i wolności nauczania, którą głosi pro­
jekt ustawy. Straciliby szacunek. otaczający ich 
urząd w  społeczeństwach światłych. Straciliby 
gotowość i zaiste niemal możność użytecznej służ- 
ny nauce, ofiarnej służDj Krajowi.

Ażeby dobrze coś robić, trzeba lunie swą pracę; 
w  -obocie trzeba mieć radość i dumę. Uczony nie. 
jest maszyną do pisania, do rachowania lub wy­
kładania; jest żyw ym  człowiekiem, który ma pra­
gnienia, wrażliwość, uczucia, ma sumienie i du­

szę. Projek t ustaiwy usiłuje oddzielić ścianą na­
ukową twórczość profesora od reszty jego żywot­
nych potrzeb, dążności i stosunków. Takie roz­
graniczenie, m ożliwe na papierze, w  rzeczywisto­
ści życia byłoby smulnein złudzeniem.

Swoboda jest piastunką w ielkich umysfów i 
charakterów czystych. Strach nie zastąp uszano­
wania; obawa nie bywa fundamentem zacnym, 
na którym narodowe instytucje zasadzać się mo­
gą. Przymus wydobywa z rzesz ludzkich- co. w  
nich najbrzydszego się tai; ale na duszach li­
chych trwale budować nie można “

Nauka wyraża dziś pragnienia, dążności, in­
stynkty społeczeństw, podobam jak  wyrażał > je 
kiedyś rz< źha grecka, architektura gotycka, lub 
wielka romantyczna poezja. Nauka jest poznawa­
niem, jest pojmowaniem i  u jmowaniem rzeczy­
wistości; dlatego musi być swobodna, dlatego jest 
niezwyciężona.

Sanacyjny morderca przed sądem
PROCES CZUM Y O ZA B IC IE  ŚP. PO CZTO W SK IEG O

W czoraj przed krakowskim sądem okręgowym 
odbyła się rozprawa przeJw  Andrzejow i Czumie 
(lat* 39), sekretarzowi fikcyjnego sanacyjnego 
związku obotaików cnemiczr.ych, oskarżonemu
0 zbrodnię zabójstwa z § 140 uk.

A K T  O SK AR ŻE N IA  
W  grudniu 1930 r. F rancisak  Mendyk, będąc 

podpitym, wszczął awanturę w  woslibulu dsvor- 
ca kolejowego w  Szczakowej z Andrzejem  Gzu- 
pną, którego słownie i  czynnie znieważył.

Dnia 23 czerwce 1932 około północy, irzyszedl 
do bufetu na dworcu kolejowym  w  Szczakowej 
Andrzej Gzumr wraz z Sebastjanem Klimczakiem
1 Józei° n  Dziaćką i zasiawszy tam Franciszka 
Mendyka, który był w towarzystwie rsarola Pocz- 
rowskiego i Michała Romana, przypomniał mu 
zajście w grudniu 1930, pytając Mendyka, czy i 
dzisiaj nabije go po twarzy a  gdy Mendyk ospo 
koił go, że tego nie uczyni, Gzuma zapłacił Men­
dykow i szklankę piwa, j^iczem oba i wszczęli ze 

,sobą przyjacielską rozmowę. W  czasie tej rozm o­
w y  Mendyk począł Mę usprawiedliw iać pi zed Czu- 
mą, że w grudniu 1930 do nabicia Czuiny namó­
w ił go Karol Pocztowski, ktorego wskazał Czu 
m ic palcem. W ówczas osk. Gzuma odstąpił od 
Mendyka i  przystąpił do stojącego spokojnie przy 
bufecie Pocztowskiego, chwycił go :m*_nacka poJ 
gardto i zapytał, czy to on Kazał Mendy kosi i bić 
czum ę po twarzy. Pocztowski usprawiedliwia* się, 
że to nieprawda, lecz Czu ma mimo to uderzył 
Poczłowskiegu pięścią w  ałowę. a rc wnoczwnie 
puścił drugą rękę, którą trzymał PocMowr kiego 
pod gardło, skutkiem czego Pocztowski mroczył 
się n a gablotkę : całym ciężarem zw alił się na ce­
mentową posadzkę tracąc przytomność. Obecm 
poczęli zlewać Pocztowskiego wodą i sądząc, że 
Pocztowski stracił tylko chw ilowo przytomność, 
wynieśli go na powietrze, lecz Pocztowski nie od­
zyskał przj tomnoścd i przew lezłmnj do szpitala, 
zakończył życie dnia 26 czerwca 1932.

O G LĘD ZINY LE K A R SK IE  
Oględziny zw łok ś(p. Karola Poczlowskiego w y ­

kazały siniec wielkości monety 2 zł. na głow ie 
w  okolicy kości potylicznej po stronie prawej, 
tudzież zasinienie na czole w  okolicy oczodołu. 
Stwierdzono nadito jeszcze za życia nieboszczj ka 
obrzm ienie i zasinienie skóry na szyi. Sekcja 
zw łok wrykazała dość znaczny w ylew  krw; do 
pi zedniej części jam y czaiszki po stronie praw ej 
w okolicy skroniowej z rćwnocze&nem zmiażdżę 
niem  tkanki mózgowej. Śmierć nastąpiła wskutek 
krwotoku mózgowego, spowodowanego urazem z 
wielką siłą w  okolicę kości potylicowej, co pozo­
staje n iewątpliw ie w  związku przyczy nowym z 
ndeprzyjaznem targnięciem się czynnem przez osk, 
\ndrzeja Czarnię na denata.

PR ZE B IE G  R O Z P R A W Y
N a wczorajszej rozpraw ie osk. Czu ma p  dał 

swoje generalja i przyznał się tylko do jednej ka­
ry  za ij 102 (kodeks rosyjski) — ooczem tłuma­
czył się, że prześladowany ( ! )  przez -oborników 
z PPS  w  Szczakowej, którzy jak go ■ obaczy. w o ­
ła li za nim : bebechu". —  Karola Pocztowskiego 
uderzył ręką w  twarz i spowodował jego  upadek 
na posadzkę cementową, a zosta sprowokowany 
przez Poczlowskiego, i ló r y  przystąpił do oskar­
żonego ze słowami: „cóż ty b e b e c h u a  gdy 
oskarżony wezwał go, by się. usunął, Pocztowski 
dał mu psztyczka w  nos.

Z E Z N A N IA  Ś W IA D K Ó W  
Świadkowie opisywali przebieg zajścia, św ia ­

dek K lim czak, przy jaciel polityczny Czumv nie

przypomina sobie zajścia tak, że prok dr. K o­
złowski zwrócił mu uwagę ma to, że fałszywe ze­
znania polegają i na tern, gdy się zataj? Ło o ozem 
się wie.

Zastępca rodziny śp. Pocztowskiego adw. dr. 
Fesnisterblau —  zapytuje świadka Klimczaka czy 
wie, że Czarna napadał na ludzi —  napad! on 
również na posła Ciołko^za

Przewodniczący dr. Krupiński uchylił to p y ­
tanie.

Św. Michał Roman, opisai całe zajście, św iadek 
nie słyszał żadnej sprzi czki przed uderzeniem 
Pocztowskiego przez Czumę. K iedy Pocztowski u- 
padł, Gzuma szybko wyszedł razem ze swoją 
kompanią, świadek zaś z innymi poczęli ratować 
Pocztowskiego. W yn ieśli Pocztowskiego na pole, 
ale Do dr<xto'. o ile pamięta, nie uderzyli nim o 
posadzkę ani też o drzwi. Pocztowski p iianv nie 
byl.

Czuira pytaniami wystosowanemi do świadka 
usiłuje wm ówić w  mego, że był pijany, oraz że 
* ilkc razy, gdy Poczlowskiego niesiono, uderzył 
głową o posadzkę,

PO  P A U Z IE
nastąpiło przesłuchanie św. W ł. Szczerbiny kel­
nera w  restauracji kolejowej. Zeznał on dokład­
nie przebieg Iragicznegr zajścia, obciążając Czu­
mę w swoich zeznaniach.

Świadek Mendyk nie stawił się na rozprawie. 
Jest to klasyczny świadek całej sprawy.

Św. W ł Tkaczyk w  przejeździe przez Szozako- 
wę, wysiadł z  pociągu j wszedł do nufetu. W  oczach 
jego rozegralc się cale zajście. W idzia ł on jak 
Oz urna uoerzył prawą ręką w  lewą część twarzy 
Pocztowskiego. Po uderzeniu Pocztowski przechy­
lił się przez lady bufetu i runal na ziemię. Kuzyn 
świadka udał się po posterunkowego. Na uwagę 
świadka, żeby wezwać pomocy, posterunkowy >- 
świadczył: „Tu  nie jest szpital —  zabierzcie go**. 
W tedy wynieś tono Poeztowsikiego przed dworzec. 
Po  uderzeniu Pocztowskiego p. Gzuma wykręcił 
się i wyszedł za drzw i. Świadek na zapytanie, 
czy w czasie przenoszenia Poczlowskiegcj upu­
ścili go na posadzkę —  oświadczył, że nie w i ­
dział tego.

Św. Antonii Lipecki nie poznaje osk. Gzumy, nie 
zna g< W idzia ł zajście i opisał je dokładnie. Jak 
leżał Pocztowsk' na ziemi, puściły mu się ślin ' 
z  usf Świadek następnie zeznał, że nie Pocztow­
ski dal szczulka w  nas oskarżonemu, aJe inn ja ­
kiś mężczyzna- Na tem tle w yw iązała się dysku­
sja m iedzy prok dr. Kozłowskim i  adw. dr. Ry ch­
lewiskim, obrońcą Czumy. W reszcie prok. dr. Ko­
złowski zakończył dyskusję słowami, że m y jako 
prawnicy zgadzamy się, iż faktem jest, że zabił 
Pocztowskiego Gzuma, gdyż on sam się dc tego 
przyznał —  w  każdym  razie od psztyczka nie zg i­
ną! Pocztowski.

Św. Adam  Szubert kolejarz był świadkiem za j­
ścia i  zeznaje podobnie, jak poprzedni św iadko­
wie.

Po  przesłuchaniu świadków adw. dr. Rychtew- 
ski zapyLuje Trybunał, czy uwzględnił wnioski 
jego, podań* na piśmie, co do powołania dalszych 
świadków. Przewodniczący oświadcza, że trybu­
nał przychylił się do przesłuchania kilku św iad­
ków.

Adw . dr. Fensterblau: Ponieważ nadły tu słowa 
ze strony oskarżonego, żc śp. Pocztowsiii by ł a - 
wanLuinikk-m, proszę o zażądanie karty karnej 
Poczlowskiego na dowód, że n igdy n;e był nie- 
hosz* zyk karanym, oraz poświadczenia od gm iny 
Piętrzy ska, na  okoliczność, że Pocztowski był u­

ważany za spokojnego i  cichego człowieka, cie­
szącego się powszechnem poważaniem.

Prok. dr, Kozłowski zgadza się na przedstawie­
nie karty ka-nej śp. Pocztowskiego, wnioskując 
dalej, aby zamiast świadectwa gminy, odnieść się 
do posterunku policji o opluję o śp. Pocztowskim.

Adw . d i . Rychlewski sprzeciw ja  się wmosKom. 
strony poszkod iwamej, zaznaczając, że jest tu pew 
me tło polityczne. Mogli mieć na tem tle niena­
wiść — ale niekoniecznie: śp. Pocztowski m iał być 
aw anturniKiem.

Trybunał uchwalił zasięgnąć opinji o śp. Pocz- 
towstcim w  wyw iadzie policyjnym , jak również 
dopuścił dowód z karty karnej. N a  tem rozpra­
wę odroczono Term in dalszej rozprawy będzie 
podany na piśmie.

Trybunałow i przewodniczył so. dr. Krupiński, 
wotowali so. dr. Ostręga i so. Solecid.

Gzumr odpowiada! z wolnej stopy i nie sie- 
dzaa’ zupełnie w więzieniu śledczem w  tej spra­
wie.

KŁO PO TY  Ś W Iń D k ó W
W  memałym kłopocie Znaleźli się świadkowie, 

gdy im ódmówiła kancelaria sądowa zwrotu kn~ 
siztów stawienmiclwa. Okazało się, ż t  kasa kam 
cetarji sądowej nie ma pieniędzy. Jak wrócą do 
Szczakowej —  nie wiadomo.

Knebel ziazdow y
I  K A Ł A M A R Z  R E D AK C YJN Y

Cytując niektóre uwagi „N ow ej Z iem i Lubel- 
skiej“ , dotyczące m ow y p. Sławica na zjeździe 
legjonislów. zapytywaliśm y, co tc za dziw ny zw y  
czaj ażeoy podczas zjazdu m ieć usta zamknięte 
na cztery spusty, a  po zjeździe obnosić się z  k ry ­
tyką pc gazetacr. Gzy iest to „dowcip na scho- 
dach“ dopiero, jak m ów ią Francuz., czy odzy­
skanie animuszu, gdy się nie ma starszyzny przed 
oczyma?... Otóż sama redakcja „N ow ej Ziem i Lu ­
belskiej" wyczuła, żc sprawa ta wym aga w y jaś­
nień i w  artykule „Poz jazdo w e refleksje** pisze 
m iędzy innemi:

„Prezes Sławek, jedyny bodaj mówca' tego 
oryginalnego zjazdu, bo innym przemyślne 
regulaminy zjazdowe nałożyły kagańce na li­
sta, m ówi! tak na Kom isji Statutowej, jau 
i n? plenarnem zebraniu, dość dużo o nie- 
uznawanej przez siebie dykto luirze, jako spo­
sobie rządzenia, w ielce w  skutkach szkodli­
wym , a więc w Polsce n iepra k ty ko v. anym  

A  czemze, jak nie dyktatorefciem Dociągnię­
ciem był odbyty ostatni walny zjazd gdzie 
poza zgóry m ianowanym i przewodniczącym i 
komisy j nikt inny na plenum nie m iał nic 
do gadania?**.

Dlaczego zjazd  ren nazwane „oryginalnym '*? —  
Inny byl pierwotny charakter zjazdów  i takiego 
zjazdu wogóle „Now a Ziem ia Lubelska " nie ak ­
ceptuje.

„Z jazd  każdej organizacji społecznej, a 
Związku legjonistów przedewszystkiem. po­
wołany jest po to: ażeby zrobić przegląd swo- 
ich szeregów, zastanowić się nad bolączkami- 
jak ie trapią członków własnej organizacji o- 
raz bolączkom., gnębiącemi innych współo­
bywateli Tam  wśród ścierających się >oglą- 
dów krystalizują się pojęcia, stamtąd w yn o­
si się wskazania uzgodnione i harf do da l­
szej pracy na rudnych placówkach społecz­
nych.

Pod  tym względem zja<zd ostatni Związki* 
legjon isiow  zaw iódł całkowicie oczekiwania**.

A  dalej —  konkluzja:
„R eguLnrm airi i specjalnym „doborem de- 

legatów** zakneblowaliście nam usta. M v je ­
dnał. m ilczeć nie m am y zamiaru, to czego m r 
m ogb*m y powiedzieć na zjeździe —  to po­
w iem y ze szpalt naszego pisma

Migawki
Jedna z  bardzo wielu scenek; kaw iarnia; przy stoi! 

ku siedzi .„łodzian o  w yglądzie in teligenta, w każdy i  
Tazie ma dobrze skrojone ubranie, jest św ieżo ogolony 
ma zupełnie zys.e  rece. św iadczące o  pewne* nawe 
o  nich pieczołow itości.

—  P ó ł czarnej 1 ciastko! —  w ydaje zamówienie.
Kelner przynosi ciastko na m etalowym  talerzyku.
~  Brudasy' —  rzucił z  oburzeniem gość, żąoając po 

danU mu cias.ka w czystym  papiersu. Ciastko to zja<u 
trzym ając cały czas w  papierku —  i to łyżeczką.

P o  skonsumowaniu ciastka wyciąga z  w ytw ornej pa 
lierośnicy pap, rosa „dom ow ej roboty*'... Okazało s:i 
że sr to papieros, zw any popularnie „szwarcówKą* 
notabene ustnikowy.

Par ieros^ta1-' przechodź* kilkakrotnie o rzez Tęce J s  
brykantow i ukrywających się ze  swoją produkcią i 
brudni cii norach.

rodobne naskudztwo bierze się do ust, gd v  równi 
czesme ciastko w znanej Kawiarni, podawane czyster



4 Nr. 282. Sobota, 10 grudnia f 932 r. r'"

W  obronie m ln o ś ti z s ią in ć w  i organizacji
T2kst wf^jJnegj wniosku ZP.P.S., K mu L ićo  K ubu N. P. R. i Klubu Ch.D. 

o uchyieni^ te*,ran o s o^arzysłen ach
W  n-rze 94 „D zienn ika U s taw " z

d n a  2 październ ika 1932 r. ukazało 
się pod poz. 308 rozporządzen ie Pre 
zydenta R zp lite j z dnia 27 paździer 
nika 1932 r. w  przedm iocie prawa 
o stowarzyszen iach.

R o z p o r z ą d ze n i pow yższe zostało 
w ydane na podstaw ie art 44 ust 6 
Konstytucji i art. 1 lit. a) ustawy z 
dnia 17 marca 1932 r o upoważnię 
niu Prezyden ta  R zp lite j do wyda 
Wania rozporządzeń  z mocą ustawy 

R ozporząd zen ie  o s tow arzysze­
niach n ietylko nie rozvzija w  odpo­
w iednim  k trunku przepisu p rogra ­
m ow ego, zaw artego  w  art. 108 K on ­
stytucji, gwarantującego ob yw a te­
lom państwa swobodne praw o koa ­
licji, zgrom adzania się i zaw ią zyw a ­
nia stowarzyszeń  i zw .ązków , ale 
w ręcz p rzec iw n ie  —  praw o to ogra­
nicza, w tłacza jąc życ ie  społeczne o- 
b y w a te1! w  ram y kom órek  uzależ­
nionych w  zupełności od w ładz ad­
m inistracyjnych,

Do tego celu  zm ierza rozporządzę 
nie drogą udzielenia w ładzom  admi 
nistracyjnym  uprawnienia do zmu­
szania obyw atela  do w zięcia  lub nie 
w zięc ia  udziału, w zg lędn ie  ogran i­
czen ia możności w ystąpien ia ze sto 
warzyszen ia, za łożonego z in icjatyw y 
w ładzy (art. 5 ust. 4). Przep is ten 
sprzeczny lest z w olnością ob yw a ­
tela, k tórego  nie można zmusić do 
uczestn ictwa w  jak iem kolw iek  sto­
warzyszeniu, ani też ograniczać w 
możności w ystąpien ia  ze stowarz\ 
szen'a,

dalszym c:ądu roznorzadzen ie 
pow yższe w  sprzeczności z zasada 
mi konstytucyjnem i ustanawia obc 
w iązek  stow arzyszeń  dostarczania 
nadzorczym  w ładzom  adm inistracyj­
nym danych co do składu zarządu, 
p rotokó łów  posiedzeń zarządu, ire  
ści uchwał pow ziętych , oraz aanych 
ze spisu członków  stowarzyszen ia, 
p -zyczem  w ładze administracyjne 
uj :-awnione są do przeglądania w 
lokalu stow arzyszen ia  p row adzo­
nych akt, ksiąg lub dokumentów o- 
raz do sporządzania z nich notatek 
odnis-Aw : w yc irgów  (A rt. art. 13 i
15). Szerokie, w rozporządzeniu zu 
pełn ie nie sprecyzow ane, zależne w 
zupełności od uznania w ładzy  admi- 
n; ,tracv in tj, po jęcie zagrażania bez 
p ;~czerisl wu. spokojow i lub porząd ­
kowi publicznemu, —  stwarza ela 
styczną podstawę do zawieszenia i 
rozw  ązania tak stowarzyszenia zw y ­
kłego jak i zarejestrowanego i art
16).

Przep isy w  poprzednim ustępie ni­
n iejszego wrrosku wym ienione odno­
szą się również do zw iązków zawodo­
wych pracow niczych  (art. 9 p. C w  
zw iązku z art. 11 ust. 2, art. art. 15 
17 i 59), k tóre w  ten sposób poddane 
zostaną ścisłej kontroli w ładz admi- 
nistracyinych i ich samowoli. Charak 
terystycznem  jest, że tenże dekret nie 
dotyczy związków, gm p i organizacy' 
przem ysłowców  (art. 9 p d) których 
działalność może stanowić niejedno 
krotnie dla interesów gospodarczych 
i po 'itvcznych państwa praw dziw e i 
w ie lk ie n iebezp ieczeństw o. Za in tere­
sowane pracow n icze zw ą zk i, a to 
Kom isja Centralna Zw iązków  Zaw^ 
dowych, Z ieJnoczen ie Zawodowe Po> 
sk;e, Chrzęści inm-kie Zjednoczenie 
Zawodowe w R zeczyporoo lite j Pol 
i ' ej, —  we wspólnej rezolucji zaprę 
testowały jednomyślnie przeciwko Je 
kretowi, zawierającem u prawo o sto 
warzyszeniach.

h w yżej wymienionych, a nieo 
kreślonych treściowo, pojęć zagraza-

iia bezpieczeństwu, spokojowi lub po 
rządkowi publicznemu dochodzi jesz 
cze art, 20 prawa o stowarzyszeniach 
onięcia, r.ieodpowiadania względom  
m żvtku społecznego, jako jedna z 
o rzyczyn  odm ow y za re je s trow a n i 
fo w a ^ zy s ze^ i Po  w  dpppj chw 

stanowi pożytek  społeczny, roz- 
'rzygać  b-da oęzywijśiże n ~ g K t t 

adm-nistracji państwowej, zgodnie z 
potrzebanr stronnicłwa rządow ego

Do rzędu przepisów , ograniczają- 
,ch wolność stowarzyszania się 

zaMezyć dalej w ypadn ie art, 26, zgo ­
dnie z którvm , jeże li zajdą okoTcz- 
noś-:, św iadczące, że istnienie sto­
w arzyszen ia stało się bezprzedn.io- 
owem, w ładza  rejestrująca z w ła ­

snej in ic ja tyw y lub na czyjkolw iek  
wniosek zaczadzi likw idację stówa 
rzyszema. Pod pokryw ką decyzj. o 
bezprzedm iotow ości, wydanej na 
wniosek czv ik o lw :iek, a w ięc  nie 
członka danego stowarzyszenia, spo- 
dz:' wać się należy represji w  sto­
sunku do stowarzyszeń dla Rządu 
niewygodnych.

Do tego samego celu zdąża prze 
oisi uprawniający w ładzę admini 
-tracvjną do sprzeciw iania się za 
łożeniu w  pew ne: m iejscowości od 
działu stowarzyszen ia m; no, że sa­
mo stowarzyszen ie zostało zareje 
strowane (A rt. 41 ust, 2). Przep is

ten przy zachowaniu pozorów  pra­
worządności (zarejestrow an ie sto­
w arzyszen ia ) s tw orzy  w ładzom  ad­
ministracyjnym dogodną podstawę 
do zahamowania rozwoju  s tow arzy­
szenia

cp ec :&lny charakter nadaje pra 
wu o stowarzyszen iach  przepis za 
w arty w  art, 51. zgodnie z którym  
'znaniu stowarzyszen ia za odnowią 
Jnince celom  w yższe j użyteczności, 
tow arzyszyć m oże nadanie p rzy w i­
a l i  w yłączności działanis w  ok re ­
ślonym zakresie, co pociągn ie za 
s r b ą  w yłączen ie  w sze 'k ich  innvcb 
stowarzyszeń od tej dziedziny, bez 
wzgłędu na ich dotychczasow e n- 
prav-nienia i brzm ien ie statutów. W  
'en  sposób w ładze administracji 
oańsfw ow ej uzyskaia m ożliwość 
'w orzen ia  monopolu dla prorzado- 
'"ych  stowarzyszeń i zupełnego u- 
a icestw ;ema zrzeszeń, w  których 
orzejaw ia  się myśl onozycyjna. Prze- 
oi,s poyryższy z praw nego punktu 
w idzen ia iest sprzeczny z zasada 
r>-'~- ^mszalnej, bo prawomocne? d e ­
cyzji w ładzy, na podstawie które? 
-tow arzyszen ie zostało zarejestro­
wane oraz i  zasadą pra-w nabytych 
■stniei^cego stowarzyszen ia, k tóre 
oostsnnw ieriem  w ładzy  administra­
cyjnej oez żadnego słusznego i spra-

w’edłiwfcgo ipowodu zostanie ro zw a ­
żane.

Praw o  o stowarzyszen iach uza­
leżnia w reszc ie  ca łkow ic ie  od w ładz 
administracyjnych stowarzyszen ia 
■iracowmków państwowych, pon ie­
waż rozciąga rów nież i na nie moc 
ibow iazu iąca w yże j wym ienionych  
przepisów  (art. 18 ust. 2 p b.).

Reasumując p ow vż-ze  uwagi, na- 
'e : 'v  do?ść do wniosku, że istotnvm  
cciem  prawa o stowarzyszen iach 
hvło stw orzen ie omnio itencji pań­
stwa, a w  szczególności w ładzy  w y ­
konaw czej w  dziedzin ie żvcia  spo­
łecznego  obyw ateli, zapew nien ie 
w ładzy administracyjnej jaknaidalej 
dącej mtferencji w  tvin kierunku o- 

"az zunełne zniesienie konstytucyj­
n i  sw obody zrzeszania się p izez  
konstruowanie monopolu na w zór 

'aszystow sl i dla rządow ych  syndy­
katów  i dla rządzącej kliki.

W obec  pow yższego  podpisani 
wnoszą: W YSOKI SEJM U C H W A- 

R A C ? Y  załączoną ustawę
Uchyla się rozporządzenie Prezy- 

4 " j  ta Rzeczyniospolite? z dnia 27 
oaźdz;crnika l 0,ł2 r. PTawo o Sro- 
war7v«7«nlach (Dz. U. R, P. Nr. 94, 
noz. 808).

W NIOSKO DAW CY.
W arszaw a, dnia 6 grudnia 1932 r.

Spraw iedliw ie w służbie imionallzimi i m lla ryzm u
P r o c e s  B u l l e r j a h n a

W  Lipsku p rzed  T rybuna łem  R zeszy 
zakoń czy ł się k ilka  dn temu proces, 
k tó re go  n ie ty le  osoba oskarżon ego  co 
p rzed n ro t oskarżen ia , trzym ał w  n a p ię ­
ciu on inję puh '!czną od szeregu lat.

O skarżon y  W alter Bulleiąahn był ma- 
tfazyn‘ erem  zak ład ów  przetn ysfow ych  
P erb n  —  Karlsruhe. W  zakładach tych 
sł n:ał potajemny skład broni, k tó ry  

zd rad zon o alianckie? kom isji w ~ :skow ej 
snraw ujacei w  p ierw szych  latach po 
w o in ie  k on tro lę  nad w ykonyw ^n -em  
p rzez N iem ev o rzep isó w  T ra k 'a tu  W e r  
s iń ck 'ego  w  d z ied z in ie  zhroień,

P ew n a  anonim ow a oso lrs tość  n a zy ­
wana w  akcie  oskarżen ia  ,,osołv: tościa 
w yższą  ponad w s ze 'k ie  pode irzen ir  
doniosła w ładcom  sadowum, że  rn r iw -  
ca w v 4 ania składu broni iest Rubei ■ 
iahn, k tó re go  zaa resztow an o  i na do-ó - 
s taw ie  rmcrlak ied vn ie  skazan o na 12 
łat c !e źk ie^ o  wiez.Sonia.

R v ł o  to  w  r. 1925 P M lo n a h n  p o s z e d ł  

do w ię z ie n ia .  A ' e  i e g o  sura w e  w z i ę ł a  w  
s w e  r e c e  ł ića O h r o n v  P r a w  C z ł o w i e k a  

w  k t ó r e i  im iem u  n ie ty ja^ ir  k iż  dzijw.ai 

a d w o k a t  f o w .  P a w e ł  Lflśti za *ada?  

w z n o w i e n i a  o ro c e s u .  S t w i e r d z i ł  on 
ż e  o w ą  „ w y ż s z ą  n o n a d  w s z e lk i e  p o d e j ­
r zen ia  o s o b is t o ś c ią " ,  k tó r e j  d o n ie s ie n ie  

h V  o łó w n a  p o d s ta w a  w y r o k i j  na Rnł- 
łe r io h sa ,  h v ł  n ie  k t o  ln n v  iak  d y r e k t o r  
ł  *u ere in v  znt/ładAyr R e r l in — K ar ls ru h e ,  
" a w e ł  v  O o n ta rń .  k t ć r v  u trz^zm ywał 

do<A h l isk 'e  s tosunk i z  a l ian ck a  k om is ja  

rniUtarna i w ła ś n ie  rm dczas  iedn e i  z r o z ­
m ó w  z c z 1n n k a m : te i PnmU,:; n i ia ł  d o ­

w i e d z i e ć  s :ę, ż e  B u l le r ja h n  zdradz.i ł  
zlf-tn.d hronl,

Starania kakterfp o  wz-t owienip pro. 
-esu natrafiały- na liczne przeczl-n^y 
' nmczaserr nowe faktv nrz->mhn.dziłv w  
-,uffur».c cl/,?anemi;, P ,u-'j'2j -ó ) i f r a n c u cki 

któremu rzot/c.mo Pulleriebn zdra­
dził Ir emn:ce, stwierć-ił nod słowem 
kr-noru Że ptrzum ał informacie od ko­
łu in-m-ło 1- i „ i  70 św'adl/ów oskarł e 
n;a znalazł sie w  domu obłakanvcłi 
Owai wrhitni przemysłoyvcy oskarżyli 
v. Gontw da o naibrudniejsze machina­

cje. S topn iow o u gru n tow a ło  sie p rz ek o ­
nań e że v. Gontard w iece j w ied z ia ł o 
zdiradzie m agazynu, niż Bu'lcrjahn. A le  
v, Gontard h v ł w c ią ż  na w o l rości, a 
Butferiahn s iedz ia ł w  w ięziem u .

W  końcu iednak pod nacisk iem  od? 
nji i usilnych starań L ig i O bro 
ny P ra w  C z ło w iek a  proces  w zno 
w iono. T rw a ł on c z te ry  tv<tod,nie i skoń 
czv ł suk nniewinnSeniem s,razan<sgo po 7 
łe ł r«!rn pokzic:e w  więżeniu.

P roces  Ryiln riah iia  zasługuje na u w a ­
gę z 2 w zg lęd ów .

Jest on iaskr~w ym  orzvozvn k iem  dc 
stanu sadow n ictw a n iem ieck iego  po  w  o ’ 
nie. S a d o w n ic tw o  to. z b n iebcznerr- 
w vią tkam i, p o tw ierd za iacem i rerfułe 
iest na wskroś reakcym e, antvreD ubl;kań

Już wyszła z drtyku i jest do nabyca  
oroszuru

O TTO NA B A U E R A  

P- t.
.PARTTE SOC.TALTFTYC7NF A JEJ) 
NOLITY  FRONT PR O LETAR IATU *

Jest to referat, wygłoszony na ostat 
nim zieździe socialistów austrjackich w 
listopadzie r. b.

O referacie tym pisaliśmy już obsze- 
nie. Tu chcemy podkreślić tę cześć re 
feratu, która dotyczy spr-wy jednolr.e- 
go frontu proletariatu i któ^ą uwypu­
klono w tytule broszury. To w. Bauer 
wy:aśnia konieczność jedności robotni­
czej w chwili dziejowej, jaką przerywa 
my, wykazuje przeszkody piętrzące się 
na drodze do zjednoczenia ze strony ko 
munistów i udowadnia, że pod naooreir 
obiektywnych warunków gospodarczo- 
spo’ei znyctt jedność robotnicza nadeiś' 
musi

Broszura wyszła nakładem Tow. Wyd  
„Światło**.

Skład główny w Ksmgarni Robotni 
czej, Warszawa, W arecka 9,
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skie i antydemokratyczne. Skład o so ­
b isty  sądów  n iem ieck ich  pozos ta ł do 
w ojn ie i rew o lu c ji p ra w ie  te r  sam, c o  
orzed  wojną. W ięk szość  sęd z iów  o 
w stecznych, zaśn iedzia łych  poglądach, 
mści się za  k lęskę  w ojenną N iem iec  i 
-ew o lu c ji; na dem okracji i k las ie  ro b o t­
niczej.

Jeanym  z n a iw iekszrch  b łęd ó w  re -  
wolucj', n iem ieck ich  było  to, że  w  stę- 
chłe m ury sądow n ictw a  r ie  w p u szczo ­
no św ie żego  p o w ie trza  że  nie zm ien io ­
no składu osob istego w  sądow n ictw ie .

Druga uwaga, nasuwająca się z racji 
orocesu Buleriabna iest natury szersze j 
O to osk arżen ie  d o ty czy  sp raw y  k tóra  
ani z punktu p raw a  m ięd zyn a rodow ego  
ar.i tem bardzie i pacyfizm u nie pow inna 
być karalna. N iem com  nie w o ln o  p ro ­
dukow ać w ięce j brom  i innej broni, niż 
p rzeo isu ie  T rak ta * W ersa lsk i. U .aw n ie- 
nie u kryte j bron i m e m oże tędy pod le  
gać karze  i n ie je «t  żadną zdradą taiem 
nic w c iskow ych . Jestto  ty lk o  zdrada 
p rzygo tow ań  m ilitarnych i zam ierzeń  
od w eto w ych  ze strony nacjonalizm u ijie 
rr.iecltiego. M im o to osk arżen ie  o p ie ­
w a ło  na zdradę pań stw ow ą D z iw ić  się 
na leży  że  w  sp raw ie  tei n ie w k ro c zy ­
ła instytucja m ięd zyn a rodow a, rp  T r y ­
bunał Haski. C hodzi tu p rzec ież  n ie c 
jednostkę, le c z  o zasadn iczą sp iaw ę  
stosunku do T ra k ta tó w  poko jow ych . 
W y to c z en ie  sp raw y  B u lleriahnow ł b y ło  
pogw a łcen iem  T rak ta tu  W ersa lsk iego .

A  jeszcze  siln iej p ogw a łcon o  tu zasa­
dę pokou i zasadę ro zb ro ien ;a W ia d o ­
mo, że M ięd zyn a ro d ów k i S o c ia lis tvcz - 
na i Z a w od o w a  w  sw vm  program  e r o z ­
b ro jen ia  żądaia m. in by  o b yw a te le  u- 
iaw n ia jący  w y k ro c z en :a rząd ów  sw ych  
k ra jów  p rz e c iw  zobow iąza n iom  r o z ­
b ro jen iow ym  nic pod lega li karze  d z ia - 
* a la bow iem  w  in teres ie  pow szechnym , 
u. interes’? nnkoiu.

P ro c e s  Pul’erł»h r» iest k lasyczn ym  
\r?yt;’ a łem  słuszności te g o  żą d a n a  O- 
by 7 lat n iew in n y-h  c ie rpień Eu'lerja< 
b.na stały się zadatk iem  urzeczyw istnić-'

ma postulatu socjalistycznego!
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W obronie kultury 
artystycznej Krakowa

Ponieważ organ krakowskiego odłamu Związku 
plastyków („G łos P lastyków ") z okazji uroczy­
stości ku czci Wyspiańskiego wystąpi! w nieby­
w ały sposób przeciw twórczości artystycznej au­
tora , św. Salomei" i „Boga O jca" a jednocześnie 
potępił całokształt sztuki W yczółkowskiego i Mal­
czewskiego, —  n.żej podpisani stwierdzają, że 
Zw iązek n:e reprezentuje opin ji ogółu artystów 
krakowskich, a charakter poglądów „Giosu Pla­
styków" o poziomie sztuki polskiej uznają oni za 
wysoce niewłaściwy.

Teodor Axento>viez, J. M. Brzeski M. Dąbrow­
ski, W  Dąbrowską, W . Detke, L. Dolżycki, Stef. 
Filipkiew icz, M. FiPpkiew icz, S. Finkelslein, S. 
Fcłsztyński, E. Elstor, T. Grott, W . Hoffman, J. 
Hryńkowski, K. Hukan, M. Jabłoński, S. Kamoc- 
ki, W . Jarocki, A. Karpiński, W . Krzyżanowski, 
J. Krryżański, J. Karszniewucz, W . Lam, K. 
Laszrzka, L. Leszko, L  Machulski, A. Malicki, Sz. 
Mueiler, J. Mehoffer, J. z Tetm ajerów  Naimska, 
A. Neuman, R. Orszulski, S. Popławski, F. 
Pautsch, I. Pinlcas, K. Pochwalski, S Pochwaiski, 
Z. Radnucki, M. Sanilicki, K. Sichulski, T . Sewe­
ryn, B. Serwin, T. Szafran, J. SzanccT, T . Sta­
siak, A. Terlecki, T. Waśkowski, W . W odzinow- 
iski- S. Żurawski, J. Wojnarslci L. Galęzowski, 
J. Rub^zak, J. KsiażeK.

Przed rozprawą 
Ciunkiewiczowej
W  poniedziałek 12 bm. rozpoczyna się w kra­

kowskim sądzie okręgowym  karnym rozprawa 
przeciw  „hr.“ Ciunkicy, bzow ej, oskarżonej o oszu­
stwo asekuracyjne. Giunkiewiezuwa miała s-fin 
guwać w Grandłiotełu w Krakow ie kradzież biżu- 
terji i futer, aby otrzymać wysokie odszkodowa­
nie z francuskiego Tow . asekuracyjnego. Skład 
trybunału jest następujący: przew jdniczy so. Gró­
decki, wotują so. dr. Krupiński i so. dr. Jstręga. 
Oskarżać będzie prok. dr. Łaba. Oorony Liunkie- 
wiczowej podjął się adw. dr. W oźniakowski. Roz­
prawa odbywać się będzie na sali przysięgłych. 
Wstęp n.a rozprawę za biletami. Wpuszczonych 
będzie tylko ograniczona liczba osób, a ,o 8Q na 
m iejsca siedzące, 150 na stojące i  28 kobiet na 
galer ję.

Dru^a odmowna cdpow;eo> AmerykE

l a
A N T O N IO  T U R A T I ,  A P A N I  B A L B IN A  

H E K S E L M A N O W A

Lewiatański „Kui jer Polski pisze-
„...Pozbawienie TuraU ego wszystkich god­

ności w  faszystowskiej hierarchji nie miało 
nic wspólnego ani z , ego polityka ani też z 
jakim kolw iek koni'iktemn z kodeksem, scho­
dziło  poproś-tu o obrazę uczuć morclnuch.

W  związku z tern krążą pogłoski, że i u 
nas teraz nastał ostry kurs moralności, czego 
objawem  ma nyć pewna rew izja przeprowa­
dzona ostatnio w  W arszawie, która bynaj­
m niej nie w szerokich ale bardzo ciasnych 
kołach wywołała poważne zaniepokojenie i 
podniecenie “

Zestawienie dosyć nieoczekiwane: Turati zaj­
mował w  Rz\ nrie w  parlji faszystowskie^, stano­
wisko —  pierwsze po Mussolinim. Mussołin', po­
zu jący na wskrzesiciela surowych, starorzym­
skich obyczajów, nie cofnął się —  'tak miało to 
wyglądać wobec świata —  przed strąceniem w 
nicość człowieka, który był jego prawą ręką! —  
W  ofic ja lnym  komunikacie o niełasce w dano, 
iż Turati użył „w  listach prywatnych, które prze' 
dostały się do wiadomości publicznej wyrażeń, 
godnych ubolewania i niedopuszczalnych, szcze­
gólnie dla osoby, która zajmowała wysokie sta­
nowiska w  ustroju faszystowskim."

Co prawda, można pokiwać głową i nad moral­
nością tego ..moralnego ustroju", gdzie wszystko 
est zaszpidow ame. gdzie hsty prywulne mogą się 
>rzedostawać do „rąk niepowołanych" , służyć zi 
naterjał do utrącan,a —  komuś, kto chce zająć 
niejsce skompromitowanego.

A pani HcksHmanowa, o której wspominamy 
r tytule?
T o  dama, która prowadziła w ytw orny dom 

chadzek w  W arszawie, gdzie niektóre panie „z 
>warzystwa“ upraw iały przelotme „w olną mi-

A N G LJA  Z A P Ł A C I

Waszyngton, S grudnia. Sekretarz stanu Stim- 
son wręczył wczoraj wieczór ambasadorowi an­
gielskiemu odpowiedź Ameryka na drugą notę 
rządu angielskiego w sprawie diugów wojennych, 
tireść tej noty nie jest znana. Kola poinform o­
wane wyrażają przekonanie, że odpowiedź am e­
rykańska nie różni się od niedawno ogłoszonego 
stanowiska prezydenta Hoovera, czyń ze jest oU- 
miowtna. Nota ma wyrażać nadzieję, że rząd an­
gielski uiści ratę grudniową i wskazuje, iż spra­
wa rew izji układów dłużnych należy wyłącznie do 
Kungresu, któremu prezydent Hoover poleci w y ­
łonię komisję dia zbadania tegc problemu.

Londyn, 9 grudniu Jak z kół poinform owa­
ny cn donoszą, po powrocie prem jera MacDonalda 
z Geinewy rząu angielski wystosuje do rządu a- 
merykańskiego trzecią notę, która jednakże bę­
dzie zawierać jedynie zapowiedź, że ratę grudnio­
wą zapłaci rząd brytyjski w złocie.

Paa-yż, 9 grudnia. Wedle „PeLil Parisien" na 
wczorajszej konferencji francusko - angielskiej 
prem jer MacDonald oświadczył, że A ngija  skłon­
na jest do zapłacenia raty grudniowej w gotówce 
i pragnęłaby, aby Francja tosamo uczyniła. Her- 
rio l zawiadom ił MacDonalda, że nie odmówiłby 
zapłacenia raty jednakże pod warunkiem, iz rata 
obeona byłaby ostatnią przed rew izją układu fran 
cusko-amerykańskiego w sprawie długów wojen­
nych, maź aby wpłacona 15 bm. rata zaliczona 
zostaia na poczet przyszłej likw idacji długu. —  
Dzienni* donosi, że zastrzeżenia Herriola znalazły 
u MacDonalda pełne zrozum;--nie Koła politycz­
ne wskazują, żc osiągnięte również porozumienie, 
iż -asadnicze uregulowanie diugów wojennych ma 
odpowiadać uchwałom konferencji toizańskiei. —  
O wyniku konferencji francusko-angielskiej po-

R A T Ę  G RU D NIO W Ą

inform uje prem jer Herriol komisję finansowa i  
zagraniczną Izby w piątek a obie komisje senatu 
w sobotę, poczem w  poniedziałek przedłoży u- 
chwałę Izbie celem zajęcia ostatecznego stanowi­
ska. Jakie będzie; stanowisko parlamentu francu­
skiego trudno przewidzieć. Prasa poranna pod­
kreśla, że Francja nie może odrzucić zaciągnię­
tych zobowiązań, gdyż w  ten sposób stworzyłaby 
precedens i zadała cios śmienie! 113" zasadzie o n ie­
tykalności układów.

Londyn, 9 grudnia. Nawiązując do konferencji' 
paryskiej w sprawie długów wojennych, „  1 jn e  
pisze, że o ile Angija  i W łochy zapłacą ratę gru­
dniową, to i  Frani j i nie pozostanie nic iinnego 
jak również zapłacić. Herriot nie udzielił jeszcze 
MaeDonałdewii w lej sprawie ostatecznej odpo­
wiedzi, wskazując, ze decyzja w  tej sprawie m  
leży od par łaniemu.

Londyn, 9 grudnia. „Financial News" donosi, 
że w  angielskich sferach bankowych, i finanso­
wych stale wzrasta liczba przeciwników zap ła ­
cenia raty grudniowej.

Paryż, 9 grudnia. Ambasador francuski w W a ­
szyngtonie donosi, że wczoraj wieczór otrzyma! 
oapowiedź rządu amerykańskiego na ostatnią no­
tą rządu francuskiego Odpowiedź amerykańsk" 
jest podobnie jak poprzednia odmowna.

Paryż, 9 grudnia. Ambasado, amerykański w  
Paryżu, Edge, który po paromiesięcznym pobycie 
w  Ameryce powrócił do Paryża, oświadcz3’ł przed­
stawicielom prasy, że w  kw esiji długów wojen- 
nycn panuje jednomyślność tak wśród republi­
kanów, jak demokratów. O ile istnieją jakie róż­
nice. to tylko pod względem metody, jaka m iała­
by zostać zastosowana,

łość“ , ażeby zdobyć w ięcej wolnej gotówki na 
kosztowne futra, stroje i biżutorję. Jeden z mę­
żów, śledzący sv.oją żonę, zaalarmował, podobno, 
policję —  i policja wkroczyła do salonów strę- 
czycielki.

Gdzie tu może być mowa o jakimś surowym 
kursie —  sanacji obyczajowej?

l  Krmi
FO R TU N A  K O I EM SIĘ TC C ZY . Jak się do- 

w indu jemy, b. komisarz Kasy chorych w Tarno­
wie p. major Zakrzewski wniósł przeciw  Kasie 
chorych skargę sądową o odszkodowanie za nie­
w y k o r z y s t a n y  urlop w  kwocie 1 4 4 0  zł.

N O W A  F A L A  A R E S Z T O W A Ń  WŚRÓD LU ­
DOW CÓW . W  Gorlicach aresztowano 6 grudnia 
lokalnych dz.alaczów ludowych: akademików
Mieczysława Kafla, słuch, praw U. J. z  Gorlic i 
Jana Duszę, słuch, praw U. J. z W o li Łużańskiej, 
pod zarzutem „błuźmersitwa" .i „nam awiania do 
nieposłuszeństwa", względnie „biernego oporu" 
wobec władz w związku z  odbytem niepublicz- 
nem zebraniem sir. lud. i kursu mtraktorów Kół 
ludowych „Zn icza" w Strzeszynie.

SOBOL I W E K S LE . Jak donieśliśmy z W ar­
szawy, sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi 
wydał we w torek decyzję, mocą której zwolniony 
został z więzienia śledczego za kaucją aresztowa­
ny przed dworna miesiącami znamy w W arszawie 
kapitalista i bankier Sobol. Sędzia śledczy W i- 
tuński wyznaczył kaucję w  wysokości 100.01)0 zł. 
Ot rana Subola natychmiast podjęła interwencję
0 zamianę kaucji na poręczenie hipoteczne, na 
co władze sąaowe w yraziły  zgodę. O godz, 7 w ie­
czorem do w ięzienia przy ulicy Dzielnej przybył 
rejent Nowicki, który w towarzystwie naczelnika 
w ięzienia oraz sędziego śledczego wisccdł do celi 
Sooola. Tutaj dokonano sporządzenie aktu rejen- 
talnego, mocą Którego obciążono nu ruchomość 
Sobola kaucją hipoteczną w  wysokości 100 tys. zł. 
Kaucję tę zapisano na domu bankiera Paw ia  36. 
Soboł zwrócił się z  prośbą o zobaczenie się przed 
opuszczeni m  w ięzien ia z  córką swjoą Stellą F i ­
larową, p rzeoywającą rów.nież w  tymże więzieniu, 
w  oddzielnej celi. W ładze w yraziły  na to zgodę
1 pożegnanie trwało kilka minut. Przed więzie­
niem oczekiwała rodzima Sobola z  jego żoną na 
czele. Kiedy Sobo] wyszedł, stała już przed bramą 
taksówka, do której wsiadł wraz z rodziną i udał 
się do domu. Natychmiast po przybyciu do domu 
wezwano dwu lekarzy w  związku z chroniczną 
chorobą, na którą cierpi. M imo usilnych starań 
obrońcy Stell, F ila row ej o wypuszczenie je j za 
kaucją na wolność władze kategorycznie odmó­

w iły spełnienia tych próśb. F ilarow a pozostanie 
w  więzieniu do rozprawTy  sądowej.

O R E W IZ J Ą  W Y R O K Ó W  SĄDU D O RAŹNE­
GO. Obrońcy skazanego przez sąd doraźny na bez­
terminowe w ięzienie Kujawskiego oraz Sobieraja 
i Sizm.dia, wnieśli do Sąda Najwyższego podanie 
o rew izję  wyroków. Obrońcy Kujawskiego moty­
wują swą prośbę faktem, że Kujawski jest chory 
psychiczn e, a ostatnio .zapadł ciężko na płuca. 
Obrońcy morderców śp. Gettera dowodzą w swej 
prośbie i że Szmidt znalazł się na miejscu zbrodni 
przypadkiem, a Sonieraj dziiałał w  obronie ko­
niecznej.

Jeden z czynników oszczędncści 
w gespotiarsiwie domowem

Ży,em y nor hasiem oszczędności. W szelk ie budżet; 
ulegają redukcii. Musimy oszczędzać w  życiu domo­
wem. musimy liczyć się z Każda złotówka.

Dziedzina gospodarstwa dom owego bardzo odczuła 
łaszą k ryzysow ą sytuację i musi ulec przystosowaniu 
s:ę do naszych skromnych możliwości.

Raimy tiomu, gospodynie mają tutaj szerokie pole do 
popisu i trzebi przyznać, że p o t tym względem nam, 
„panom dom u" pomagają.

Pisma kobiete przepełnione są różnemi pomysłam! 
r.ac;o.n.aiizacjii : oszczędności w  gospodarce domowej, 
■leżeli dawnie: mniejszą zw racało się uwagę na gatunki, 
wydajność, ekonomję tych czy  innych artykułów i pro- 
duKtów, używanych w gospodarstwie, to dzisiaj w szy­
stko mego w.n.:kliwej ooserwacji i analizie Pan.: Dnmu.

Pani Domu uczy się teraz takich „umiejętności" jak 
pp,. palet: ; w piecu przy  spożyciu w łaściwej ilości w ę­
gla, pranie ekonomiczne, tj. takie, przy którem oszcze- 

2 0 się czas. bieliznę i środki piorące. I tutaj znowu 
doświadczenie Pań-gospodyń oszczędza wiele wydatku 
1 cza.su,

Jeżą i o dziedzinę prania chodzi, to największą po­
zycję jego kosztów  stanowi (poza pracą) mydło Jeżeli 
m ydło jeaj nieekonomiczna, mięknie w  wodzie, zm/dla 
się nadmiernie^ zaw iera sk ładaki żrące, to rzecz pro­
sta, pran,e wypadnie drogo, bo zbyt tartej, bo kiepski© 
•uydl „nie bierze brudu, nie rozpuszcza plam 1 przy- 
brudzeń, są niczem nie powetowane.

Inaczej się m.a jeżeli Pani Domu posiada doświadczę 
i e pod tym względem  i pierze tytko nailepszem my* 
u t ,7 - 7* ' (' C ryd lem  ooairzonem  znakiem fabrycznym  

„JASdC Z i 4, M yd ło  z  Jaszczurką jest wydajne, bo 
dając bf.tą pianię, nie zm ydla się nadmiernie. Sita pie­
w ca  tego mydlą jest duża, bo rozpuszcza ona brud ła* 

i nie wym agając zbytniegc tarcia, niszczącego bie­
gnę. Jest 0,110 jedrne, zdrow e i posiada bardzo przy-, 

jemny zapach, a spoTządzone jest z najszlachetniejszych 
•surowców.

re wszystkie za iety  czynią z myd.a z „JASZCZUR*
1 r. ^  Praw dziw ie ekonomiczne oszczędzające 

wtaśme czas pracę, bieliznę I pieniądza.
■ , osy ra czon e  Ranie Domu dobrze wiedzą o tern, gdyż 
K Ą !!  Ile ‘ wsnaną m ydło: mydło z JASZCZUR-
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Początek obrad nad budżetem
BB N IE  D O PUSZCZA

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 9 grudnia.

Dziś rozpoczęły się obrady sejm owej kom isji 
budżetowej. Na porządku dziennym byl wniosek 
pos. Rybarski ego (klub nar.) w zyw a jący  rząd
0 przedłożenie w  terminie 4 tygodni szczegóło­
wego wykazu zamówień dokonanych przez adm i­
nistrację państwową, przedsiębiorstwa, monopole
1 specjalne fundusze na poczet budżetu na r. 
1932 33 i następne lala. Pos. Rynarski, m otywu­
jąc wniosek, wskazał, ze lego rodzaju zam ówie­
nia by ły  czynione na rachunek przyszłych budże­
tów, a Sejm musi wiedzieć, jakie sumy są prze­
znaczone na zamuwienia już wykonane a jak ie na 
zamówienia, które dopiero będą wykonane. W  ten 
sposób Sejm może ustalić rzeczywistą wysokość 
rocznych wydatków państwa. Obowiązek przed 
ktadan/n takich wydatków wynika z ustawy z 
1922 r., ponadto odpowiednie w ykazy powinny 
być ogłaszane w  „Mcmilorze". Tymczasem jesit to 
pomijane. Z jaw ia ją  się natomiast w  ,-Monitorze” 
wykazy ułamkowe, np. w  dziale finansowo go­
spodarczy m kolei spotykamy sumę przeszłe* 400 
tysięcy zł. stanowiące resztę należności za wagon

Dalszy najazd Jsponjr na Chiny
Londyn, 8 grudnia. Jak z  Charćdna donoszą, 

czynią Japończycy przygotowania do zajęcia pół­
nocnej p row incji chińskiej Jehol. „D aily Tele- 
graph" donosi, że arrnja japońska popierana 
przez oddziały mandżurskie i  mongolskie ataku­
je  prow incję Jehol z  trzech kierunków. O fic ja l­
na uzasadnia Japonja krok swój tem, że w pro­
w inc ji tej koncentrują się chińskie wojska po­
wstańcze, które dla Mandżurji przedstawia,ją n ie­
bezpieczeństwo.

L tndyn , 9 grudnia. W edle doniesień b iica  Reu­
tera z Grcika.ru, władze sowieckie w ydaiy japoń­
skim Władziom wojskowym  w  mieście M undiali 
generała chińskiego Sliping wena oraz 40 oticerow 
chińskich, którzy przed kilku dniami, cofając się 
przed wojskami japońskiemi, schronili sir na te­
ry  torjrm  Rosji sowieckiej i tam zostali jttepf&jeni 
i internowani, M iędzy wydanym i oficerami ma 
się znajdować także główny dowódca Powstań­
ców chińskich generał Maczangczen. — W edłe 
późniejszych "  iadomości z Tokio, wydany wła­
dzom japońskim generał Supingwen ma być ska­
zany ns karę śmierci.

Moskwa, 9 grudnia. Koła m iarodajne dementu­
ją  pogłoskę pooaną przez niuro Reutera jakoby 
władze sowieckie wydały generała Supingwena 
japońsidm władzom wojskowym . W ładze sowiec­
kie udzieliły generałowi Supingwenowi i towa­
rzyszącym mu oficerom zezwolenia na opuszcze­
nie granic sowieckich i w yjazd  do Europy. W ięk ­
szość powstańców chińskich generała Supingwe- 
na wyraziła  życzenie, aby im  zezwolono pozostać 
w  Rosji sowieckiej

JAPONJA GROZI WYSTĄPIENIEM  
Z LIGI NARODÓW

Genewa, 8 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia L ig i Narodów delegaci Hiszpanj i, 
Irlandji, Czechosłowacji i Szwecji przedłożyli w  
kw eslji mandżurskiej rezolucję, która stwierdza: 
„W  zatargu chińsko-japońskim nie zostały w y ­
czerpane wszystkie środki pokojowe. Stan istnie­
jący m iędzy Chinami a Japonją jest ukrytym sta­
nem wojennym . Operacje wojskowe wszczęte 
przez Japonję w  dniu 18 września 1931 nie były 
podyktowane koniecznością obrony własnych in ­
teresów. Bez wypowiedzenia w ojny za jęły wejska 
japońskie przemocą bezspornie chińskie terytor-

DO K O N I R O L I RZĄD U
salonowy, natomiast me została podana cala w y ­
sokość tej należności.

W  dyskusji zabierań głos pos. Byrka (B B )] P o ­
lakiew icz (BB ), Ruzmaiin (koło żyd.) i Rym ar 
((klub nar,), który wsKazuje, że w  dzia le m in i­
sterstwa sprawiedliwości niektóre sądy zużyły 
kaucje i  w adja  na form alne wydatki za zgodą 
m  nisierstwa, co musi być zwrócone z przyszłego 
budżetu.

W  głosowaniu wmosek pos. Rybarskiego od­
rzucono 14 giosami BB przeciw  12 głosom wszyst­
kich innych klubów. W obec takiego wyniku pos. 
Rybarsiki zrzeki się referatu na plenum.

Przystąpiono do dyskusji nac budżetem Sejmu.
Referent pos. Czernichowski (B B ) stwierdza, żc 

wydatki na Sejm  wynosizą 6,164.725 zL
W  dyskusji pos, Kornecki (klub nar.) zwraca 

uwagę, że po zamianowaniu nowego k im  wmetwa 
kanceiairj.i sejm owej (Dziadosza) wprowadzono 
specjalmj politykę personalną, w  której wyniku 
usuwa się siły kwalifikowane.

Pto przemówieniach pos. Polakiew icza i  Byrki 
oraz dyrektora Dziadosza dyskusję zakończono i 
p rzy tęp ion o  do rozważania budżetu Senam,

i ,™ ’ 1f l ° re następnie odłączone zostało od reszt-' 
Chin i proklamowane jako państwo niezawisłe 
Obecny ustrój w  M andżurji nie może bvć uwa­
żany za rezultat spontanicznego i samodzielnego 
ruchu niepodległościowego. Mogło to nastąpić ty l­
ko dzięki obecności wojsk jupońskicn Uznanie 
państwa mandżurskiego jest" zaułm sprzeczne z 
■isuniejącemi trakluiarm i układami międzynaro- 
dow em i". Przecitw lej rezolucji wystąpił delegart. 
japońsk Matsuoka w  form ie zdecydowanej, da ją ­
cej niedwuznacznie do zrozumienia, że w  razie u- 
chwalenu je j Japonia zgłosiłaby wystąpienie z  
L igi Narodów. Matsuoka oświadczył, że r izolucja 
zawiera jednostronne potępienie Japorji, nie jest 
zgedne ze sprawozdaniem kom isji Lytlona i  nic 
esil zgodne z  duchem i zadaniem Ligii Narodcw. 

Inicjatorzy uchw ały nie zdają sobie sprawy z  cięż­
kich następstw, jakie w yn ik łyby dla L ig i Naro 
dów w  razie je j przyjęcia. Jeżeli rezolucja la nie 
zoslank natychmiast w joo iana , te prosi o  zarza • 
dzenie glosowania, aby Japonja poznała rzeczy ■ 
wr,."Sie stanowisko Zgiumadzenia L ig i Narodów.

Przav odniczący, belgijski minister spraw za 
granicznych Hymans oświadczył, że deklaracja 
delegata japońskiego wym aga dokładnego zasta­
nowienia i sądzi, że w  sprawie lej Zgromadzenie 
L ig i Narodów w ypow ie się jeszcze na jposiec.zeniu 
popoiłudniowem.

Genewa, 9 grudnia. Zgromadzenie L ig i Naro­
dów zakończyło dziś popołudniu obrady nad kon­
fliktem  chińsko-japońskim, przekazu,ąc sprawę 
kom itetowi 19. Przyjęta  rezolucja poleca kmni 
tetowi 19 aby 1) zbadał sprawozdanie kom isji an­
kietowej wraz z  uwagami stron oraz poczyniony­
mi propozycjam i, 2) opracował propozycje w  
sprawie rozwiązania konfliktu i 3) odpowiednie 
propozycje przedłożył Zgromadzeniu L ig i Naro­
dów  w  terminie m ożliw ie najkrótszym. Term in 
zwołania komitetu 19 nie został ustaiony. Rezolu­
cja przyjęta została bez dyskusji. W  dalszym cią­
gu Zgromadzenie L ig i Narodów w  głosowaniu 
poufnem 42 głosami przeciw 1 przy 1 kartce bia 
łej zatw ierdziło wybór Avenola generalnym se­
kretarzem L ig i Narodów  i  w yraziło  ustępujące­
mu generalnemu sekretarzowi sir Erie Drummon 
dow i podziękowanie za zor.ługi dla 1 agi Naro­
dów.

—o--
O B N IŻE N IE  O P Ł A T Y  Z A  L IS T Y  PO LECO NE

W arszawa 9 grudnia (tel. w k). W  ministerstwie 
poczt rozważano sprawę obniżenia onlat poczto­
wych. Zadecydowano narazie z  dniem 1 stycznia 
1933 obniżyć opłacę za listy polecone z 61) na 50 
groszy w  obrocie wewnętrznym, natomiast w  o- 
biocie z zagranicą oplata zostaje bez zmiany.

STR AJK  W  FA B R YC E  PA R O W O ZÓ W  
O W Y D A L E N IE  900 RO B O TN IK Ó W

W arszawa, 9 grudnia (tel. w ł.). W  tutejszej 
fabryce parowuzow wybuchł dziś strajk. Robot­
nicy w liczbie 900 przybyli dziś rano do pracy, a 
po odbyciu masówki urządzili strajk włoski. — 
Strajk wybuchł na tle w ym ów ien ia p iacy wszyst­
k im  robotnikom 5 u m kn ięc ia  fabryki z  dniem 24 
bm. Zamknięcie tłumaczy dyrekcja brakiem za­
mów ień.

YRES ZTO W  A N IE  B A N D Y T Y  POCZTO W EG O

W arszawa, 9 gru-ania (teł w ł.). Agencja „Iskra" 
donosi z  Sosnowca, że policja ujęła jednego ze 
sprawców krwawego na panu na ambulans pocz­
towy ped WTyszmontowem, powiat Opaiow, gdzie 
bandyci zasLrzeiiti poczlyljona Potockiego oraz 
jadących z  nim: Józefa Mai czaka i Kupferbauma, 
poczem zrabowali około 5000 złotych. Aresztowa­
ny podz l swe nazwisko jako „M aj", ustalono je ­
dnak, że jest to Jan Przydatek, który za zabój­
stwo skazany został na cztery lata, a podczas od­
siadywania kary w Sieradziu zbiegł. Nazwisk suól 
ników napadu nie chce w yjaw ić.

ZA STĘ PC A  PR E ZY D E N TA  H IND ENBURG A

Berlin, 9 grudnia. W  głosowanią imiennem 
Reichstag przyjął dziś w  Uzeciem glosowaniu 404 
głosami przeciw  127 projekt ustawy w sprawie 
zastępstwa prezydenta Rzeszy. P izecjw  głosowali 
komuniści i  niemieckc-narodowi.

SEJM PR U SK I

Berlin, 9 grudnia. Przewodniczący K etrl zw o­
łał sejm  pruski na 14 bm, W ybór premjera pru­
skiego nie znajduje się na porządku dziennym.

R O ZŁAM  W  P Y R T J I H IT L E R A

Berlin, 9 giuam a W  kołach politycznych obie­
ga pogłaska o rozłam ie wśród hitlerowców-. W czo­
raj w ieczó”  obiegała pogłoska, że żaden z  przywód 
cow, Grzegorz Strasser, wystąpił z  partji z powodu 
różnic,, jakie powstały m iędzy nim a H itlerem  w  
związku z  kwestją tolerowania rządu v. Schłei- 
cheia. W iadomość ta została przez pai Iję zdemen­
towana. W  komunikacie swym  partja doniosła, 
że Strasser wyjechał jed j nie na parotygodniowy 
urlop zdrowotny Dementi partji wyw ołało w  ko- 
łach parlamentarnych wręcz przeciwny skutek. 
Przedpołudniem najważniejszym  przedmiotem 
Tozmćw w kuiuarach Reichsiagu była sprawa roz- 
famu wśród hitlerowców w dalszym ciągu oma­
wiana, tembardziej że również pi zewodniczący 
•ady gosp ida-czej partji h itlerowskiej Gudfryd 
Feder przesiał H itlerow i list, w7 którym m iał zgło­
sić w; stąpienie z partji. Słychać, że za przykła­
dem Strassera i Federa zam ierzają wystąpić z 
partji posłowie Frick, Stoehr i Hierl,

Berlin, 9 grudnia, „Frankfurter Zeitung" ogła­
sza dziś treść listu Strasseia do Hitlera^ W p i- 
śm 'e tem Strasser rezygnuje ze wszystkich urzę­
dów  partyjnych oraz sk'ada mandat do Reich," 
lagu. Jako m otyw y tego kroku podaje Strasser 
trudno:' i czynione mu jako kierownikowi orga­
n izacyjnemu przez najwyższe władze partyjne, a 
przedewszyslkiem  to, że zasady polityk i p iństw o- 
wej partji h itlerowskiej nie odoow iadają jego 
przekonaniom. Tw ierdzi on, że jest przeciw nikiem 
radykalnego kierunku polityki partyjnej i prze­
ciw n ik iem  gwałtu bezplodr :go. Stoi on na Siano- 
wisku, że także wśród socjalnych demokratów i 
innych stronnictw demoKratycznych znajdują się 
siły twórcze, które nie powinno się odpychać i  
tępić. Podkreśla wreszcie Strasser, że obecna po­
lityka' partji hitlerowskiej nie jest zgodna z idea- I 
łam i, głoszonemi dotąd przez przywódców partii. { 

Berlin, 9 grudnia. Zarząd frakcji hitlerowskiej 
sejmu pruskiego ogłasza oświadczenie, w IHorem 
podkreśla niezłomną wierność dla H itlera i par- 
t.'i h i.lerowskiej w  'm ieniu całej frakcji. „W ła ś ­
nie w czasie dążności rozkładowych żydoslwa i 
reakcji —  kończy deklaracja —  jest to stanowi­
sko frakcji h itlerowskiej sejmu koniecznością 
bezwzględną". Deklarację podpisali: Kube, Lobsc; 
i  Haake.

O F IA R Y  W YB U C H U  W  FA B R YC E  
SZTU CZNEG O  JE D W A B IU  

Berlin, 9 grudnia Podczas katastrofalnego w y ­
buchu, jak i w ydarzył się wc środę w  fabryce 
sztucznego jedwabiu w  P o m n i Iz pod Berlinem 
zostało 11 osób zabitych i 10 rannych, w  tem 6 
ciężko.

N IE M C Y ŻĄ D A JĄ  W Y J A Ś N IE Ń  OD 
„K O N FE R E N C JI P IĘ C IU "

Genewa, 8 grudnia. Na dzisiejszem  posiedzeniu 
konferencji pięciu, na klórem  niemiecki minister 
spraw zagranicznych m iał dać odnowiedz na fo r­
mułę H er.iota  w sprawie równouprawnienia, pro 
sił v. NeuraLh o udzielenie bliższych in form acyj, 
oanośnie do dwóch punktów. Prosił m ianowicie 
o wyjaśn ien ie czy: 1) równouprawnienie w p rzy­
szłej konwencji rozbrojen iowej zastowane bedzie 
w ooec państw rozbrojonych i  czy będzie punktem 
w y  i i  ci a dla przyszłych rokowań w  kwest j i  roz-

brcjenia także w  stosunku do państw rozbrojo­
nych i 2) czy wrażenie „system stwarzający bez­
pieczeństwo dla wszystkich narodów" zawiera ró­
wnież w  sobie pojęcie bezpieczeństwa, w yn ika ją ­
cego z  powszechnego rozbrojenia. Gdyby bowiem 
odpowiedź na te py lan !a yyipadła odmownie, —  
wówczas nie m iałoby żadnego celu, by Niemcy 
powróciły na konferencję rozbrojeniową.

W Y C O F A N IE  W N IO S K U  O OD RO CZENIE  
K O N FE R E N C JI RO ZBRO JEN IO W EJ

Paryż, 9 grudnia. Pertinax przynosi dziś w  „E - 
cho de Paris " z Genewy wiadomość, wedle której 
delegat amerykański Norman Davis postanowił 
w ycofać swój plan w  sprawie odroczenia konfe­
rencji rozbrojen iowej na trzy lala. Do decyzji tej 
m iało skłonić Davisa odmowne stanowisko Fran­
cji, która pragnie, aby konferencja rozbrojen io­
wa kontynuowała swe prace i podjęła dyskusię 
nad je j planem bezpieczeństwa i rozbrojenia.
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C e n n ik  ś & ią t e c z i i y
Pierwszej Wecfetf skiej

C h e m i c z n e j  k / a l n i  
i har&i^rni

Lwów, ul, Le«ewe a 5 a., te!. 70-58.
Cnem iczne cz< s czernie ubrania m ęskiego z(. 5 '—  

* Fa roow . nie ubrania m ęskiego lub pLszcza
d a m s k ie g o   zł 7‘—

Chemiczne cz. s czenie płaszcza m ęskiego
lub d a m s k ie g o .................................................zł. 5 '—

Chemiczne czyszczenie kostiumu df-mskiego zł. 4 '— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od  . . zł. ł '-0

,  „  sweteru  od  zł FSO
„  .  płaszcza zim ow ego

z fu trem . .   zl 6" —
Bluzki ie<l arabne   2ł 1 50
=  D la  F. T. Urzędników  Państwowych =  

10 p ioceut opustu.
O db ór i dostawa bezpłatnie.

m t  Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

1  ‘ I O N I K A
TEATR WIELKI

Sobota, 7'30: „Lekarz bezdom ny’ (ceny na)n!ższe).
N iedziela, 3‘ 15: „Orfeusz w o iek k '1; 7‘30: „Zbyt praw ­

dziwe, aby było dobre“  (ceny zniżone).
TE A T R  R O ZM AITO ŚC I

Sobota, 7‘30 .Rozkosz uczciwości" L. Pirandella (pre- 
mjera —  A Don. 4).

N iedziela, 3*30: „Pocałunek przed lustrem** (ceny nai- 
niższe —  A-bon. 3). 7‘30: „Rozkosz uczciwości;** —  
Aoon. 4.

COl OSSEUM
Fhm: „Gra o mężczyznę** i rew ja ,Dr> widzenia"'. 

—  o O o  —

SZTU KA P IR A N D E LLA  W  TE ATR ZE  ROZMAITO­
ŚCI. Dziś w sobotę odbędzie się w  Teatrze Rozmaito­
ści premiera n iezw ykle interesującej sztuki L. P iran­
della ooi1 tytułem „Rozkosz uczciwości". Akcia nema 
dynamicznego napięcia i psychologicznych konfliktów, 
w yw oła  z pewnością ogromne zainteresowanie publicz­
ności, Najgłębsze zagadnienia duszy ludzkiej są poru 
szone do mistrzowsku pr.zez sławnego pisarza. R eży­
seria B. Dąbrowskiego. Abonament ważny Nr. 4.

„LWOWSKA BRAO" w  COLOSSŁUM- Od dnfa 9 
brr. rozpoczyna swe w ystępy w Coiosseitm teatrzyk 
rew.jbwy ,J wow ska Brać pod dyrekcją A. Sobiesława 
O degraną zostanie rew ja pod tytułem „Humoi tó m y“ .

PO LSKIE  T O W A R Z Y S T W O  EKONOM ICZNE urzą­
dza dziś w sobotę odczyt prof. Edwarda Lipińskiego 
na temat „Samorzutna czy programowa poprawa kon­
iunktury gooPoJarczej?**. Odczyt oaibędzie się o godzi­
nie 18 w  wielkiej sali Izby przemysłowo-handlowej. 
W stęp wolny dla ozlonków i wprowadzonych gości.

Po rozruchach
Z pośród aresztowanych w  związku z awantu­

rami kilkunastu akademików zwolniono już k i l ­
ku, los dalszych aresztowanych w liczłre 12 nie 
jest jeszcze zdecydowany. W śród zwolnionych 
jest też akad. Paradysz, który nadesłał nam nast. 
oświadczenie:

W  związku z pojawieniem  się w prasie sana­
cyjnej notatki jakobym brał udział w  ekscesach 
antyżydowskich, za co następnie zostałam are­
sztowany, oświadczam. Pojaw ienie sję Lakiej no­
tatki jest niczt/m jonem , jak lyikio zw yczajnym  or­
dynarnym atakiem na mnie, jako przeciwnika 
sanacji. A lbow iem  w  ekscesach udziału nie bra­
łem, jak również nie przemawiałem za urządza­
niem ekscesów. Natomiast zawsze zajmowałem

antysemickich
w czasie ekscesów stanowisko, że w  interesie mło­
dzieży akademickiej leży zachowanie spokoju —  
albowiem trwanie ekscesów daje wrogowi mło­
dzieży argumenta potrzebne do usprawiedliwie­
nia zniesienia autonomjn Aresztowanie zaś moje 
nastąpiło albo na podstawie kłam liwego doniesie­
nia, albo, j,ak się mogę domyśleć z  przebiegu 
śledztwa, ze względu na moją działalność na te­
renie życia akademickiego —  skierowana przeciw ­
ko sanacyjnym organizacjom, dygnitarzom, itp. 
pasorzytom współczesnego życia akademickiego. 
Sprawę zaś pojawienia się ataków w  prasie sa- 
nacyjnej na mnie i m oją działalność skierowuję 
na drogę sądową. Aleksander Paradysz,

student p r a w  U. J K .

F A B U Y C IN Y  SHŁfiD

ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECIHNYCH
W - O Ł K O  W  Y S K 1

ulica SCopernikP 5 — Te la fau  ©5-97.
w4T Cany Sc śle fabiyczne^ TBB8

UWAGAl T £ P U A N V  KfeTALOWE W  W. mKIM W Y JORZE.

Are szto w an ie  kom unistów j S i -
We Lw ow ie aresztowano Helenę Adamus, zna- booia. Posiadała dwa ni es/kama: p izy  ul. Jozefa 

nr komunist. działaczkę. Przy aresztowanej zna- §dz.ie mieściia się dru sarnia i przy ul. Zielonej, 
leziono b. w iele obciążającego malerjalu. W  miie- gdzie był magazyn. Ostatnio u czy ta się sleno- 
szkaniu je j znaleziono 50 kg. bibuły, broszury, reze § ra'^ ‘ - 
lucje i instrukcje Kominlernu oraz cyklostyl, Zna- - —  i— — .,.

HEREa Ta , KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND R1EDL
Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3

filja  ul. Gródecka 74

lezione ulotki drukowane były w języku polskim, 
ukraińskim, żydowskim  i niemieckim. Adamuso- 
■wa przybyła do Polski z Gdańska w  r. 1927 i 
przebywa ki kolejno w  Poznaniu, Katowicach, 
Grudziądzu, Bory sław, u, Kaliszu, Lublinie, P rze­
myślu, Kołom yi i Lw ow ie  i  występowała w  cha­
rakterze bufetowej, tancerki i ciaslkarki. Na tar­
gach wschodnich sprzedawała ciastka. Żyła osta-

Najmodniejszy lokal 
Gastrononrszno-śniadankowy f$

G D Y N I A ? ;  a k a d e m i c k a  2 a
«f i i i  iP m  Tel. 95-16 Ę gff- j U i  C tW fifty
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K o l  s z o M c ó w
(C iąg dalszy!

N iezby t  zważa jąc  na Elzę, ciemne oczy 
d z iew czyn y  u tkw iły  w  Bejl is ie  i przy im m ęły  
się lekko, ja k b y  pragnąc pod powiekami 
ukryć  sw o je  lśnienie W argi rozchy liły  się 
w  s/CAervm uśmiechu poznania.

— Ho-halio ! Patrzcie, kogo tu -widzę! —  
w yk rzyk n ą ł Bej lis. Podał jedną rękę starszej 
dz iewczynie , drugą w yc iąga jąc  do młodszej, 
k iera  zb liży ła  się z nieśmiałym dygiem . -— 
Elzo, tc Zenka W o l f !  —  rzeki. — A, to Ma­
ry jka . Dziewczęta , oto nauczycielka, panna 
Bo wers. Skąd u licha, w zię łyśc ie  się tutaj?

— Ja tu pomagać pan Bra-zell! —  oapo- 
v eaziała Zenka, podnosząc ciężk ie pow ie ­
ki. — M ary jka  ona przychodzi ze mną dziś 
z a r  o. Państwo chcieć cło pani Brazei ? —  
W d zięczny  ruch ręk i wskazał drogę do po­
ko ju  chorej, o pow iedz iaw szy  co.- Bojlisowi, 
Elza weszła  do nspół mrocznego wnętrza 
domu. W szystko w yg ląda ło  tu znów  czysto 
i schludnie, czego brak dawał się w yraźn ie  
odr-zuwać, odką Brazelłowa by ła  chora.

W  um iarkowanie jasnem, bo ty lk o  k w a ­
dratem okna oświetłonem wnętrzu, Elza  mo-

f l a dostrzec b lady uśmiech wdzięczności, ja- 
im w ita ła  ją  chora. —  W ciąż  mnie jeszcze 

zastajesz p rz y  życ iu ! —  szeortęła Brazełlo- 
wa. — d t k  — żyję, ;m na z'ość! Ży ję ,  ponie­
w aż  r ie  chcę um rzec —  nie -"ncę! —  Jej z tru­
dem w y d o b y w a ją c y  się oddech nadmiernie 
głośno rozbrzm iewał w ran le i izbie. —  W iem , 
co m ów ią  —  ciągnęła da le j —  co nm wią w szy ­

scy: lepsza śmierć, niż takie życie, mówią. 
Wiem cl ibrze! Żałują mn;e, a równocześnie 
pragną, bym umarła, usunęła się z drog i! Tak: 
jest świat. Cdyr cz łow iek  nie może ju ż  być 
przydatnym  —  to precz z nim! A le  ja zo­
stanę... —  Elza pudn'osła z ko łdry  w j  clmdłą 
rękę chorej i siadła koło łóżka. Szukała j a ­
kichś słów pociechy, które nadałyby sens tym 
paru cennym mi autom j e j  odwiedzin. A le  
chora mówiła w  dalszym ciągu, zapamiętale, 
chciwie, uparcie, a chude j e j  palce obe jm o­
w a ły  palce dz iew czyny  z dziką zaciekłością 
życia. S iły  j e j  rychło się wyczerpa ły , urwała 
w  środku zdania i z oczu po łynę ly  strugi łez. 
Elza pochydia się nad nią w milczeniu i g ła ­
skała j e j  rękę. Złamanym głosem chora pod­
jęła znowu: —  Naco zda się to wszystko? Do- 
Iktór Olson —  znowu by ł wczoraj. Wciąż ta 
sama historja: operac ja  mogłaby mnie ura­
tować. A le  to ty lko  takie gadanie. Po jecnać 
do miasta... do szpitala... może na ca ły  m ie­
siąc. A le  kto. radabvm wiedzieć, zanlaci to? 
] ja k ib y  to miuio re lr  W obec tego jaki m jest . 
wcale mi nie za leży  na życiu ! G dy  Olson 
przysła ł mi tę cygankę Zenkę, by  zioioda tu 
ja k i  porządek, w pad ł w e  wściekłość! N ic  ju ż  
nie jestem w arta  —  mc zgoła. N ieraz, kiedyT 
tak leże i wsłuchuję się w  krop le  deszczu, 
sp ływ ające  z ryn n y  —  m yślę  sob'e: wiosna... 
i niemal chciałabym znów  żyć. B y łob y  do­
brze znów być  pośród pól —  ale co potem? 
D la  takich ludzi, j a k  ja . zawsze następuje 
zima. N ie  chcę tu ju ż  w idzieć  z im y ! 1 sta­
rz e ję  się też.

Elza nie zabaw iła  długo. Dała  chorej po­
marańcze przyrzek łszy , że rychło p rzy jd z ie  
znowu, w ym knęła  się z pokoj u cicho, ja k  by ła  
weszła-

W  kuchni Bej ós przekomarzał się z tnłod- 
1'jszą dziewczyną. \V yciągnął przed siebie zaci­
śnięte^ pięści, a M a ry jk a  musiała zgadywać, 
w  k tóre j jest moneta. Natomiast oczy  E lz y  
z nieokreśloną ciekawością b ie g ły  za starszą 
siostrą, krzątającą się Koło przyrządzen ia  
w ieczerzy . I warz Zenki nie u jawnia ła  innego 
w yrazu  prócz n ienatrętnej usłużności, lecz 
właśnie to niezm iernie Elzę zaciekawiało. 
N ieraz  spotykała ludzi, k tórych  w Sundower 
i H u rley  całkiem bezpodstawnie nazywano 
cyganami: mężczyzn, powożących chudemi 
końmi i kobiety, które bez w zg lędu  na porę 
roku zawsze m ia ły  na głowach chustki, gd y  
znów  mł de dziewczęta, i awet w  najgorszą 
wichurę, che clziły z odsłomętemi g iow am ’ 

,e.p''ygl^dali malowniczo w swero ubóstwie, 
lubili tańce i p i ja t j  kę i dz ik ie  pieśni m łodo­
ści, p rzeży te j  w  dalek im  kraju. D z ięk i  p lo t­
kom m ie jscow ym  Ełza rów n ież  w ieoziała, że 
męska m łodzież  z H u r ley  i Sundower spędza 
w ieczo ry  só otme na zabaw ie w  osiedlu ey- 
gunskiem. R e e f ,  gcly go którego dn 1 1 zagad- 
neia, opowdedział j e j  o tem cełk iem  szczerze 
la k z e  z ust o jca  : w u ja  Freda paciały ostrożne 
napomknienia, i lekroć p rzy  stole rozmawiano
0 i luirze Carewde. A ow ego  dnia, k iedy  Nels 

1 n i. ju ist grza ł sobie irc ;i p i z y  piecu i on 
ie tan wca le  praw-dy, a Elza uciekła szybko

z ich mieszkania, b y  j e j  me słyszeć!
■ ferate w yb ieg ła  szybko, nie og ląda jąc się 

na Bej lisa, D op iero  z drogi obejrza ło się.
1 > j iewczęta , stojąc w  d rzw ;ach, k iw a ły  ręka- 
JTb’ a ,na iw a rzy  Zenki dostrzegła uśmiech 
oz iw n ie  zadumany.

(Ciąg dalszy nastąpi).
—  AA A  w
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stron tar ulach.

K A T  W E  L W O W IE . Toczm y się od środy 7 
bm. proces w  trybie doraźnym o szpiegostwo prze 
citw Sznurcwsikiemu W ernerow i i  Łańcutowi 
trwał we środę do gudziny 10 wieczorem, w czwa 
tek m im o święLa od 9 rano do 3 popołudniu i 
wczoraj do wieczora. Na rozprawie przesłuchano 
całą. masę świadków. Mimo, że procesem nikt 
się nie interesuje, w  okolicy gmachu sądowego 
krążą wzmocnione posterunki policyjne, wzbra­
n iając tam wstępu W e czwartek vńeczo rem sąd 
telegraficznie ouniosł się do W arszawy o p rzy­
słanie kata Brauna, który w  dniu wczoraj? zvm 
wraz- z  swym  pomocnikiem przj był do Lwów  a.

M E  B Ę D ZIE  SĄDU DORAŹNEGO. Jak już do­
nosiliśmy, nad rzekom ym 1' sprawcam1 śmierci 
studenta Grołkowskiego nie odbędzie się sąd w 
trybie doraźnym. W czorajsza prasa donosi, że a- 
resztowani, dlatego nie staną przed sądem doraź­
ny m, ze nie w ykryto  dotychczas faktycznego 
sprawcy zabójstwa. Od siebie dodamy, że zbro­
dnia popełniona w  ul Szajnochy według pojęć 
prawnych nie kw alifiku je się dc rozpattrywania 
je j przez sąd doraźny.

M ETO D Y K AM 1E N IC ZN IK A . W  naszej redak­
c ji jaw iła  się pani Jasińska użalając się na go­
spodarza. Jasieńska mieszka p izy  drodze krzyw - 
czyekiej 38(1. W łaścicielka kamienicy p. Chma- 
rowiska, żona urzędnika Banku Polskiego, nie wia 
domo z jakich powodów ozyni wsLręty p. Jasin- 
skirj, samykając je j dostęp do wody lub szKodząc 
je j na każdym kreku

ŚMIERĆ OD D ENATURU- W  dniu w czora j­
szym  zmarł nagle wskutek nadn. !ernego spoży­
cia spirytusu denaturowanego Kostuch Jan (ul. 
Boczna Pełlewnej i ) .

Z A M O R D O W A N IE  9-TYG O D NIO W  EGO D ZIE  
CKA P R Z Y  UL. SŁONECZNEJ. W  dniu 8 g iu - 
dnia br. zawiadom iono telefon) :znie I I I  Kom isa- 
rjat, że przy ul. Słonecznej Nr. 27 w mieszkaniu 
Oksnera Markusa i K la ry  Tenenzal, żyjących w 
konkubinacie, zmarło nagłą śmiercią ich dziecko, 
liczące 9 tygodni. P rzybyły  lekarz dzieln icowy 
dr. Królik iew icz stwierdził, że śmierć nastąpiła 
•wskutek uderzenia w  głowę dziecka jakimś twar­
dym  przedmiotem. W  toku dochodzeń ustalono, 
że Okser uderzył dziecko dwukrotnie w głowę 
żelaznym prętem. Oksera i  K larę Tenenzat are­
sztowano.

K W A SE M  SO LNYM  O B IA Ł A  T W A R Z . M ię­
d zy  małżeństwem Rubinfeklam ' ("SzpilaIna 20) 
doszło do kłótni, w  trakcie której małżonka Cha­
na oblała twarz swemu mężowi kwasem solnym. 
Rubinfelda opatrzyło pogotowie.

W C ZO R AJSZY D Z IE Ń  W  B IL A N S IE  Z Ł O ­
D ZIEJSKIM . Z mieszkania Pakosza Maijana (ul. 
Głiniańska 20) —  skradziono garderobę wartości 
1200 złotych. Również garderobę wairlości 1500 zł. 
skradziono Strowskiej Helenie (u l Składowa 8). 
N a  dworcu g łów n jm  rozbito wagon towarowy, 
z którego skradziono skrzynię wódek wagi 50 kg. 
Ubranie skradziono Józefow i Smolskiemu z  Cu­
mowa, a portfel z  ki°szeni W uym anow i Manku- 
sowi (u l. Kraszewskiego 15) Jozefow i Józkowi 
(u l. Żółkiewska 127) skradziono bieliznę, a M arji 
Meller z Brzuchowic garderobę. W  ostatnich czte­
rech wypadkach kradzieży zlodzieji aresztowano,

W  OBRĘBIE R O G ATE K  BEZ ZM IAN . To jest 
aresztowano dw ie osoby, jako podejrzane o kra­
dzież. dw ie  osoby poszukiwane za kradzież, czte­
r y  osobą za włóczęgoslwo, a trzy osoby pod za­
rzutem kradzieży. Każdy czytający to, powie, że 
niema różn icy m iedzy osobnikami poszukiwany­
m i za kradzież, a osobnikami, stojącym i ped za­
rzutem kradzieży Ja tak również sądzę chociaż 
poszukiwany za- kradzież nie musi być sprawcą 
kradzieży. Dawida Hamera aresztowano za sprze- 
niewierzenie 42 zł. na szkodę Juljusza Reisa. —  
Franciszka Kranza za uskowane przebicie nożem, 
Tleczka Stanisława i wreszcie jakiegoś osobnika, 
któremu slrasznie zależało, by  dźw ięk jego na­
zwiska nie bj t znany uchu każdego śmiertelnika, 
u który' opił się i  urządzał awantury na ul. A k a ­
dem ickiej.

R ABU N E K  N A  W A Ł A C H  G U B E R N A TO W - 
SKICH. Na wracającą w  towarzystwie syna kup­
cową F ie low ą M arję (K u rkow a ) napadł na W a ­
łach Gubernaiowskich Spiegel Ryszard, który w y ­
rwawszy je j z rąk pieniądze w  kwocie 1200 zł. 
począł uciekać, został jednak schwytany, a- p ie­
niądze mu odebrano.

Z sdii uoncenowcj
KO N E R T F IL H A R M C N IC Z N Y

Pianista Paw eł W ittgenslein, który wskutek 
wypadku na wojn ie stracił prawą rękę, grał kom ­
pozycje Ravela, Chopina i  Liszta specjalnie na 
lewą rękę ułożone i tu, obok szczerej, głębokiej 
muzykalności, wykazał do m ożliwych granic wydo 
ckonaloną technikę lewej ręki. Uważając zapowiedź 
jednorękiego pianisty, podaną na afiszu w ielk ie- 
m i literami, za reklamę cyrkową nie zaś poważ­
nej instytucji Filhaumonji lwowskiej, stw ierdza­
my, iż największe dla m uzyków zainteresowanie 
wyw arła  sym fonja D-dur Haydna i Strawińskie­
go .,Żar p lak“ , m im o że nazwiska kompozytorów 
podano na. afiszu ma lenkiem, literam i. Haydn 
interesował szczerą m elodją w andante i  bogac­
twem pom ysłów  w  menuecie i finale Straw iń­
skiego suita baletowa „Żar ptak“ podobnie jak 
.„PeLruszka", jest wielce interesująca, pełna ba- w y­

życia, m iejscami o żyw iołow ej sile i poryw a ją ­
cej rytmice.

Gały pc wyższy program oraz suitę Purcella, —  
wybitnego kompozytora angielskiego z czasów 
krótkiego rozkwitu angielskiej opery u schyłku 
X V II wieku i  Liszta poemat symfoniczny „P leś- 
narz n iew idom y", oba utwory w opracowaniu Ml 
Glińskiego, wykonała orkiestra starannie z nale­
ży tern uwzględnieniem dynamiki. Dyrygow ał p. 
Giińsk'. muzyk warszawski, ze spokojem i  zro­
zumieniem muzycznem; wybitn iejszych zdolno­
ści dyrygenckich po Strawińskim, gdzie w  ostat­
niej części skomplikowana rytm ika chwilam i za­
chwiała się, nie stwierdziliśm y. Grd„

lSAL! SADOWE!
ZABÓ JSTW O  I R A B U N E K  N A  W S I

Przed sądem przysięgłych poci przewodnictwem 
so. Tertila  rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze­
ciw  dwu zawad jakom wiejskim  22-lelnitmu Grze­
gorzew i Midze i  20-letniemu Iwanow i Skok lino­
wi, zainn-szkałym w Piaskach pod Lwowem . M i­
ga oskarżony jest o zbrodnią morderstwa, ponadto 
wraz z Skokuinem oskarżony jest o zbrodnię ra­
bunku.

W edług aktu oskarżenia Miga m iał roztne po­
rachunki z Hryukiem  Hawryłą. W  dniu 2 m aja 
b r , gdy H aw ryto podczas kłótni „o  dziewczęta" 
w yją ł z kieszeni rewolwer, osk. strzelił do niego z 
własnego rewoleru i pozbawił go życia.

Po  tym  czynie Miga przez trzy tygodnie ukry­
wał się w okolicznych lasach i w tym właśnie 
okresie w  towarzysLwwie oisk. Iwana Skokuma na 
pustej drodze do wisi Piaski napadł w nocy na 
przechodzącego Teodora Maksymowicza i ude­
rzy wsz y  go karabinem zrabował mu z kieszeni 
25 zł.

Oskarżony Miga zeznał, że strzelał wprawdzi 
cło Ha-wryły ze sirachu, by len nie wykonał swej

groźby i  nie zastrzelił jego, cc sie zaś tyczy zaro­
du i rabunku, lak Miga jak  i Sfcc-kun wypierają 
się w iny.

Oskarża prok. Krajewski, bronią dr. HankiewicZ 
i dr. Gurtler.

W yrok  zapadnie dz.j.

R O Z P R A W A  O ZBRO D NIĘ  S ZPIE G O STW A  
PR ZE D  SĄDEM D O RAŹNYM

Rozprawa przeciw  Łańcuiowi, W ernerow i i 
Sznurów skiemu oskarżonym o zbrodnię szpiego­
stwa loczy się w  dalszym ciąga. Dotychczas nie 
przesłuchano jeszcze wszystkich świadków. W y ­
rok zapadnie dziś lub julro.

K O M U N IK A T Y  
Z W IĄ ZE K  M ŁO D ZIEŻY  SO CJALISTYCZNEJ AKA 

DŁM1CKIEJ. W  sobotę 10 bm. o  godzinie 7 w ieczoiem  
w  lokalu przy ul Sykstuskiej 21, II p.ętro, wygłos: 
tow. Kuroń Henryk referat pod tytułem „P ro letaryz?- 
cja inteligencji" z dyskusja. Wstęp dla członków i wpro­
wadzonych gości.

R E P E R T U A R  KIN  LW O W S K IC H  
AD R IA : „P a t i  Patachom" : „Lau>rel i H ardy". 
A PO LLO : .Banda bubul?" (George Milton). 
A T L A N T IC : .P ieśń nocy".
CASINO- „Arsen Łupin, dżentelman w łam yw acz". 
C H IM ERA: .Książę Bouboule".
G R A ŻYN A : „Kapitan .nary narki" (K . Lledtke). 
KO PERN IK : -P od  fałszyw ą flaga" (najw iększy euro­

pejski film szpiegowski).
M AR YS IE Ń K A : „Pod  fałszyw ą flagą" (najw iększy eu­

ropejski film szpiegowskij.
M lR A Ż . „Kochinka z  Tah iti" i „Laurel i Hardy". 
O A Z A : „SDÓżniony romans" i few ja .
P A Ł A C E : „100 met-rów miłości".
P A N : „Z w yc ięzca ".
P A S A Ż : „Butallo B ill" —  dwće serie razem 
PR O M IE Ń : „Żądam rozw odu" i rew  ja.
RAJ: „Hadżi M urat" (Możżuchin).
S T Y L O W Y : „O bław a Paryża ".
Ś W IT : „Jej eKscelencja m iłość".
UC IECHA: „H arry  Peel w  pogoni za  czarną maską".

RADJO L W O W S K IE  
Sobota 10 grudnia

rl.40: Przegląd prasy. 11-50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10 Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. —  
15.15: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości w o j­
skowe z W arszaw y. 15-35; Słuchowisko z  W arszaw y 
„W ese le  lalki". 16 00: Gramofon —  16.40: „ P rzyczyn y  
zw ycięstw a bolszew ików  w roku 1917". 17.00: Audycia 
dla chorych. 17-30: Koncert. 17.40: Odczyt aktualny z 
W arszaw y. 18.00: Koncert muzyki żydowskiej 18 55: 
„Film dopędza literaturę". 19.10, Rozmaitości. 19-30: „N a  
w :dnokręgu“ . 19 45: Dziennik radjowy. 20.00 Muzyka 
leska. W  nrzerw ie: W iadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. 22.05; Koncert szopenowski z W ar 
szawy. 22.40: Feljeton: „Na polskiem Podolu 23.00—  
24.00' Muzyka taneczna.

Niedizleta 11 grudni? ,
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. W  przerw ie „Z  zagadnień 
łrigjeny pracy kobiet". 14.00: pogadanki dla rolników 
i muzyka. 16.00: Audycja dla m łodzieży. 16 25: G-am o 
fon. 16.45: „Rozm ow a "z mkidvmi i starszym i". 17.00: 
Recital fortepianowy z  W arszaw y. 18.00: Muzyita ta­
neczna. W  p rzerw ie: „T rz y  pytajniki". 19.uO Rozma 
tośoi 1 gramofon. 19.25: Słuchowisko: „Igraszki trafu 
i moralności". 20.00: Koncert popularny. 21.00: W lado 
mości sportowe. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z  W arsza 
w y. 22.00— 24.00: Muzyka lekka.

O G ŁO SZE N B E
N a d zw y c za n e g o  W alnego Zgrom adzenia Kasy 

P o życzko w e j rzem ieślników  kolejowych
w Stanisławowie

Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną poręka,

o ibędźte  słe w dniu 18 grudnia 1932 r. o  godzinie 10 
przedpołudniem w sali ZŹK przy ul. Grunwaldzkie! 

z  porządkiem dziennym -

1) Zagajenie i ukonstytuowanie biura,
2) Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego Zgrc 

nudzenia.
3) Odczytanie protokołu z  odbytej lustracji przez  de­

legata Związku Stowarzyszeń Zarobkowo Gospo­
darczych w e Lw ow ie.

4) Uzupełniający w ybór Rady Nadzorczej.
5) Zatw ierdzenie uzupełniającego wyboru Dyrekcji.
6) W nioski bez uchwał.
W  razie braku kompletu Nadzwyczajnego W alnego 

Zgromadzenia odbędzie się takowe o pół godziny póź­
niej, t. j. o godzinie ]0 ‘30 przeipoŁidm em  bez względu 
na ilość członków z  tym samym porządkiem obrad.

K ażdy członek iako legitym ację do brania udziału w 
Nadzwyczajnem  Walneir. Zgromadzeniu winien okazać 
książeczkę udziałową.
Straszewski Zygmunt, nip Łukasieiwmz Wład., tnp.

Sekretarz: P rezes :

M E B L I  1 S P R Z Ę T Y I
KO RO NKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa­

bne firanki, kapy, kolory 5n procent taniej, niż w szę 
dzie. W ytw órn ia  FREIL1CHA, Syk .łuska 21.

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtanej u iE SZE LE SA, Lw ów , 
ul. KO PERN IKA  23. róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

I HU P NO I S P R Z E D A Z ]
OBF.CN1E SPRZED AJEM Y: Najelegantsze płaszcze *  

futrzanemi kołnierzami po 80—95 zł. i wyżej, suknie* 
krepdechin po 40— 48 zł. i w yżej, szlafroczki hima- 
laja bardzo tanio. Także wszystkie inne rzeczy  odda 
jemy po niesłychanie niskich cenach. Magazyn kon­
fekcji damskiej JAKÓB PO SAM E N T, Lw ów , Akade­
micka 2 (Hotel „Z o rza ").

ŚN IAD AN IA , O B IAD Y, KOLACJE po cenach Bratniaka 
M leczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę wojskową, w y* 
oaną przez P. K. U. Lw ó w  powiat, na nazwisko A del- 
n-ach AdTzej.

Redaktor odpowiedzialny: .Marian Poiczak. —  D iokarn ia Ludowa w  Krakow ie pod zaiz. Ignacego W inrarskiego.


